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  Dla Lilly Dale Makepeace

Wystarczy mi spojrzeć na twój uśmiech,

aby przypomnieć sobie, że magia istnieje i ma się

dobrze na tym wielkim, starym świecie.


  
Podziękowania


Mówią, że potrzeba całej wsi, by wychować dziecko. No cóż, potrzeba jej też, by wpaść na pomysł i zamienić go w książkę. Po pierwsze, chcę podziękować mojej redaktor Rose Hillard. Twoja wiara we mnie znaczy dla mnie więcej, niż możesz sobie wyobrazić. A oto podziękowania dla innych mieszkańców mojej wioski: mojemu mężowi za wsparcie, opanowane do perfekcji. Zawsze będę Cię kochać, Skarbie! Mojej agentce Kim Lionetti, która przemienia moje marzenia w rzeczywistość. Co następne, Kim? Moim wioskowym aniołom Faye Hughes, Jody Payne, Suzan Harden i Teri Thackston, które są moimi krytykami i moją pisarską rodziną. Dziewczyny, dzięki za wsparcie, ale przede wszystkim za Waszą przyjaźń.
  
Rozdział 1


To nie jest śmieszne – wrzasnął ojciec. 


„Oj nie” – pomyślała Kylie Galen, zaglądając do lodówki w poszukiwaniu czegoś do picia. Prawdę mówiąc, było tak bardzo niewesoło, że miała ochotę wpełznąć na półkę obok musztardy i nadpleśniałych parówek i zatrzasnąć za sobą drzwi, by zagłuszyć dobiegające z salonu podniesione głosy. Jej rodzice znów zaczęli. „To nie może już długo potrwać”, pomyślała, a na podłogę zaczęła spływać mgła z lodówki.


Nadszedł ten dzień. Kylie zaschło w gardle. Przełknęła gulę, starając
się nie rozpłakać. Oto najbardziej beznadziejny dzień jej życia. A ostatnio sporo było takich beznadziejnych dni. Zyskała prześladowcę,
Trey z nią zerwał, a rodzice ogłosili, że się rozwodzą – tak,
„beznadziejne” to odpowiednie określenie. Trudno się dziwić, że znów
zaczęły nawiedzać ją koszmary.


– Co zrobiłaś z moją bielizną? – Warknięcie ojca dobiegło do kuchni,
przecisnęło się pod drzwiami lodówki i odbiło echem wśród parówek.


„Z bielizną?”. Kylie przycisnęła do czoła zimną puszkę napoju
dietetycznego.


– Czemu miałabym coś robić z twoją bielizną? – odparła matka tym swoim
tonem. Taka właśnie była jej matka. Nonszalancka. Zimna jak lód.


Kylie rzuciła okiem na ganek, gdzie wcześniej widziała matkę, i zobaczyła, że z tlącego się grilla zwisają gatki taty.


„No, pięknie”. Matka usmażyła ojcu majtki. Dość tego. Kylie nigdy więcej
nie zje nic z tego grilla.


Walcząc ze łzami, odstawiła puszkę do lodówki, zamknęła drzwi i stanęła
w progu kuchni. Może jak ją zobaczą, to przestaną zachowywać się jak
szczeniaki i znów pozwolą jej być dzieckiem.


Tata stał na środku pokoju i ściskał w ręku parę majtek. Matka siedziała
na kanapie i spokojnie popijała herbatę.


– Kwalifikujesz się do psychiatry! – wrzasnął ojciec na mamę.


Dwa punkty dla taty, pomyślała Kylie. Jej mama naprawdę potrzebowała
pomocy. Więc dlaczego to Kylie dwa razy w tygodniu lądowała na kozetce u świrologa?


Dlaczego jej tata, mężczyzna, którego, zdaniem wszystkich, Kylie
okręciła sobie wokół palca, miał się dziś wyprowadzić i zostawić ją
tutaj? Nie dziwiła się tacie, że chce zostawić mamę, zwaną Królową
Śniegu. Ale dlaczego nie zabiera ze sobą Kylie? Znów poczuła gulę w gardle.


Tata odwrócił się, zobaczył ją i pognał do sypialni spakować resztę
rzeczy. Poza majtkami, które wysyłały właśnie sygnały dymne z ogrodowego
grilla. Kylie dalej wpatrywała się w matkę, która, jak gdyby nigdy nic,
przeglądała jakieś papiery z pracy. Dziewczyna spojrzała na wiszące nad
kanapą, oprawione w ramki zdjęcia przedstawiające ją z ojcem na ich
corocznych wyprawach i łzy napłynęły jej do oczu.


– Musisz coś zrobić – zaczęła błagać Kylie.


– Zrobić… co? – zapytała matka.


– Coś, żeby zmienił zdanie. Przeproś go za to, że upiekłaś mu majtki. –
„Za to, że w twoich żyłach płynie lodowata woda”. – Nie obchodzi mnie,
co zrobisz, ale nie pozwól mu odejść.


– Nic nie rozumiesz. – I z tymi słowy jej matka, bez jakichkolwiek
emocji, znów skupiła się na dokumentach.


W tej samej chwili przez pokój przebiegł ojciec, ściskając w ręku
walizkę. Kylie wyszła za nim na zewnątrz, w gorące popołudniowe
powietrze Houston.


– Zabierz mnie ze sobą – błagała, nie dbając o to, że tata zobaczy jej
łzy. Może nawet pomogą. Swego czasu dzięki łzom potrafiła namówić go do
wszystkiego. – Nie jem dużo – dodała, licząc na to, że może odrobina
humoru coś da.


Potrząsnął głową, ale, w odróżnieniu od matki, w jego oczach
przynajmniej widać było emocje.


– Nie rozumiesz.


„Nie rozumiesz”.


– Dlaczego zawsze tak mówicie? Mam szesnaście lat. Jeśli czegoś nie
rozumiem, to mi wytłumacz. Wyjaśnij, co to za tajemnica, i po sprawie.


Tata zagapił się na swoje buty, zupełnie jakby był na klasówce i miał na
nich przyklejone ściągi. Westchnął i spojrzał na nią.


– Twoja mama… ona cię potrzebuje.


– Mnie potrzebuje? Chyba żartujesz. Ona mnie w ogóle nie chce. – „Ty też
nie”. Kylie aż zabrakło tchu, gdy to sobie uświadomiła. On naprawdę jej
nie chciał.


Otarła łzę z policzka i wtedy znów go zobaczyła. Nie tatę, tylko
Żołnierza, jej osobistego prześladowcę. Stał po drugiej stronie ulicy, w tym samym zszarganym mundurze co ostatnio. Wyglądał, jakby dopiero co
zszedł z planu któregoś z filmów o wojnie w Zatoce Perskiej, które tak
bardzo lubiła jej mama. Tyle że zamiast strzelać albo wylatywać w powietrze, on tylko stał i wpatrywał się w Kylie tymi przerażającymi,
smutnymi oczami.


Po raz pierwszy zauważyła go kilka tygodni temu. Nigdy się do niej nie
odzywał ani ona do niego. Ale gdy wskazała go kiedyś mamie, ona go nie
widziała… no cóż, właśnie wtedy jej świat zaczął się przewracać do góry
nogami. Mama uznała, że wymyśla to, by skupić na sobie jej uwagę, albo
jeszcze gorzej. A „gorzej” oznaczało, że Kylie traci kontakt z rzeczywistością. No i oczywiście powróciły jej koszmary, gorsze niż
kiedykolwiek. Mama stwierdziła, że świrolog pomoże je przepracować, ale
Kylie nie miała pojęcia, jak mógłby pomóc, skoro po przebudzeniu nawet
ich nie pamiętała. Wiedziała tylko, że były straszne. Tak straszne, że
budziła się z krzykiem.


Teraz też chciała krzyczeć. Chciała krzyknąć do taty, by się odwrócił i spojrzał, by udowodnił, że nie zwariowała. Może gdyby ojciec zobaczył
jej prześladowcę, to rodzice pozwoliliby jej przynajmniej zrezygnować z wizyt u świrologa. To nie było fair. Ale życie nie jest fair, jak zwykła
mówić mama.


Tak czy inaczej, gdy Kylie znów podniosła wzrok, już go nie było. Nie
Żołnierza, tylko taty. Odwróciła się w stronę podjazdu i zobaczyła, jak
pakuje walizkę na tylne siedzenie swojego mustanga kabrio. Mama nigdy
nie lubiła tego samochodu, ale tata go uwielbiał.


Kylie podbiegła do samochodu.


– Poproszę babcię, żeby porozmawiała z mamą. Ona wszystko naprawi… – Gdy
tylko wypowiedziała te słowa, przypomniała sobie o kolejnym
beznadziejnym wydarzeniu w jej życiu. Nie mogła już pobiec do babci,
żeby wszystko naprawiła. Przed oczami stanął jej obraz babci, zimnej i leżącej w trumnie, i znów poczuła, jak w gardle rośnie jej gula.


Ojciec spojrzał na nią z niepokojem. Takie samo spojrzenie sprawiło, że
trzy tygodnie temu wylądowała u psychiatry.


– Nic mi nie jest. Po prostu zapomniałam. – Bo pamiętanie o tym za
bardzo bolało. Poczuła, jak łza spływa jej po policzku.


Tata podszedł i przytulił ją. Uścisk był dłuższy niż zwykle, ale i tak
trwał za krótko. Jak mogłaby go puścić? Jak on mógł ją zostawiać? Puścił
ją i odsunął od siebie.


– Skarbie, w razie czego jestem pod telefonem.


Otarła łzy, nienawidząc się za tę słabość, i patrzyła, jak czerwony
kabriolet taty odjeżdża ulicą i robi się coraz mniejszy.


Odwróciła się na pięcie, pragnąc zamknąć się w swoim pokoju. A potem
przypomniała sobie o Żołnierzu i spojrzała na drugą stronę ulicy, by
sprawdzić, czy zniknął, tak jak ostatnio.


Ale nie. Wciąż tam był i gapił się na nią, strasząc ją i zarazem
wkurzając. To właśnie przez niego musiała chodzić do świrologa. W tym
momencie jej sąsiadka, pani Baker, emerytowana bibliotekarka, wyszła
odebrać pocztę. Uśmiechnęła się do Kylie, ale nawet nie spojrzała na
Żołnierza, który stał na jej trawniku, ledwie dwa kroki dalej.


„Dziwne”.


Tak dziwne, że Kylie poczuła, jak po plecach przebiegł jej niezwykły
dreszcz, taki sam, jak podczas pogrzebu babci.


Co tu się, do licha, dzieje?
  
Rozdział 2


Godzinę później Kylie zeszła ze schodów z plecakiem i torebką, przewieszoną przez ramię. W drzwiach natknęła się na matkę.


– Wszystko w porządku?


„Jak miałoby być w porządku?”


– Przeżyję – odparła Kylie.


To i tak więcej, niż mogła powiedzieć o babci. W tym momencie
przypomniała sobie fioletową szminkę, którą nałożono babci w zakładzie
pogrzebowym. „Czemu jej ze mnie nie starłaś?”– prawie słyszała, jak
babcia ją o to pyta.


Kylie, zaniepokojona tą myślą, znów spojrzała na mamę. Ta, z niepokojem
marszcząc brwi, wpatrywała się w jej plecak.


– Dokąd się wybierasz? – zapytała.


– Powiedziałaś, że mogę spędzić tę noc u Sary. Pamiętasz? Chyba że byłaś
zbyt zajęta grillowaniem gaci taty, żeby pamiętać?


Mama zignorowała komentarz o gaciach.


– A co będziecie robić?


– Mark Jameson organizuje imprezę na koniec szkoły. – Nie żeby Kylie
miała ochotę świętować, przez rozwód rodziców i fakt, że Trey ją rzucił,
wakacje rysowały się w niezbyt różowym świetle. A biorąc pod uwagę
ostatnie wydarzenia, to niedługo w ogóle ktoś zgasi to światło.


– A czy będą tam jego rodzice? – Mama uniosła ciemną brew.


Kylie się wewnętrznie wzdrygnęła, ale nie dała nic po sobie poznać.


– Zawsze są.


No dobrze, skłamała. Zwykle właśnie dlatego nie chodziła na imprezy do
Marka Jamesona, ale, do cholery, gdzie doprowadziło ją bycie grzeczną
dziewczynką? Jej też należało się trochę przyjemności. Poza tym mama też
skłamała, gdy tata pytał o swoją bieliznę.


– A co, jeśli znów będziesz miała koszmar? – mama dotknęła jej ramienia.


Krótkie dotknięcie. Ostatnio matka mogła jej zaoferować tylko tyle.
Żadnych porządnych uścisków, jak u taty. Żadnych wycieczek matki z córką. Tylko rezerwa i krótkie dotknięcie. Nawet gdy zmarła babcia, mama
mamy, ta nie uścisnęła Kylie, a wtedy naprawdę by jej się to przydało.
To tata wziął ją w ramiona i nie krzywił się, gdy rozmazała tusz do rzęs
na jego marynarce. A teraz nie było ani taty, ani jego marynarek.


Kylie nabrała głęboko powietrza i ścisnęła torebkę.


– Ostrzegłam Sarę, że mogę obudzić się z krzykiem. Odparła, że przebije
mi serce drewnianym krzyżem i położy z powrotem do łóżka.


– Może lepiej przed pójściem spać ukryj wszystkie kołki – Mama próbowała
się uśmiechnąć.


– Tak zrobię. – Przez moment Kylie zastanawiała się, czy powinna
zostawiać mamę samą w dniu, w którym odszedł od niej tata. Ale kogo
próbowała okłamywać? Jej mamie nic nie będzie. Nic nigdy nie ruszało
Królowej Śniegu.


Przed wyjściem wyjrzała jeszcze przez okno, by się upewnić, że nie
zaatakuje jej facet w mundurze. Uznawszy, że droga wolna, wybiegła z domu. Liczyła na to, że impreza pozwoli jej zapomnieć, jak beznadziejne
ma życie.


– Masz. Nie musisz tego pić. Po prostu trzymaj – Sara Jetton wcisnęła
Kylie piwo i odbiegła.


Kylie dzieliła przestrzeń z co najmniej trzydziestką innych nastolatków,
gęsto upakowanych w salonie Marka Jamesona i gadających jednocześnie.
Ściskając lodowatą butelkę, rozejrzała się wokół. Większość z nich znała
ze szkoły, przynajmniej z widzenia. Kolejny dzwonek do drzwi. Wyglądało
na to, że dziś wieczorem właśnie tutaj koniecznie należało być. Tak
uważały wszystkie dzieciaki z jej szkoły. Jameson, chłopak z ostatniej
klasy, którego rodzice zdawali się nie przejmować tym, co robi ich syn,
urządzał najbardziej szalone imprezy w mieście.


Dziesięć minut później Sary nadal nigdzie nie było widać, a impreza
rozkręciła się na dobre. Szkoda tylko, że Kylie nie miała ochoty na to
samo co wszyscy. Skrzywiła się, patrząc na piwo. Ktoś trącił ją w ramię
i zawartość butelki prysnęła jej na dekolt.


– Cholera.


– Oj, bardzo przepraszam – odezwał się złoczyńca.


Kylie uniosła wzrok, spojrzała w ciepłe, brązowe oczy Johna i spróbowała
się uśmiechnąć. Nie było to takie trudne, zwłaszcza że chłopak był
słodki, a do tego rozpytywał o nią w szkole. Niestety, fakt, że
przyjaźnił się z Treyem, trochę psuł całą przyjemność.


– Nie ma sprawy – odparła.


– Przyniosę ci drugie. – Zdenerwowany pognał dalej.


– Nie ma potrzeby – zawołała za nim Kylie, ale zagłuszyły ją rozmowy i głośna muzyka.


Znów rozległ się dzwonek. Kilkoro gości przesunęło się, dzięki czemu
Kylie wyraźnie widziała drzwi. A raczej wchodzącego Treya. A obok niego,
czy raczej przyklejoną do niego, jego nową, zdzirowatą dziewczynę.


– Cudownie – odwróciła się na pięcie, żałując, że nie może się
teleportować na Tahiti, albo jeszcze lepiej do domu, zwłaszcza gdyby był
tam tata.


Wyjrzała przez okno na ganek i kiedy zauważyła tam Sarę, szybko się do
niej przyłączyła.


Sara uniosła głowę. Najwyraźniej dostrzegła przerażenie w oczach Kylie,
bo natychmiast do niej podbiegła.


– Co się stało?


– Przyszedł Trey i jego dmuchana lala.


Sara zmarszczyła brwi.


– No to co? Wyglądasz świetnie. Idź tam, poflirtuj z chłopakami, a Trey
niech żałuje.


Kylie przewróciła oczami.


– Nie chcę tu siedzieć i patrzeć, jak ta dwójka się obślinia.


– Już zaczęli? – spytała Sara.


– Jeszcze nie, ale wystarczy, że wypije jedno piwo, i będzie myślał
wyłącznie o tym, jak dostać się dziewczynie do majtek. Wiem, bo do
niedawna to ja byłam tą dziewczyną w majtkach.


– Wyluzuj – Sara wskazała stół. – Gary przyniósł margarity. Wypij, a od
razu poczujesz się lepiej.


Kylie zagryzła zęby, żeby nie krzyczeć, że nie, wcale nie poczuje się
lepiej. Jej życie tonęło w ponurym mroku.


– Hej. – Trąciła ją Sara. – Wystarczy, że tam pójdziesz, złapiesz Treya
i zaciągniesz go na górę, a znów będzie twój. Obie to wiemy. Wciąż za
tobą szaleje. Dziś w szkole pytał mnie o ciebie.


– Wiedziałaś, że tu będzie? – Poczucie zdrady sprawiło, że zaczęła
tracić ostatki zdrowego rozsądku.


– Nie byłam pewna. Ale luzik.


„Luzik?” Kylie spojrzała na swoją najlepszą przyjaciółkę i uświadomiła
sobie, jak bardzo się zmieniły przez ostatnie pół roku. Nie chodziło o imprezowanie Sary i fakt, że straciła dziewictwo. No dobra, może właśnie
o to chodziło, ale nie tylko. Kylie miała wrażenie, że Sara chce, aby
dołączyła do niej w tym imprezowym świecie „nie-dziewic”. Ale co Kylie
miała poradzić na to, że piwo smakowało jej jak psie siki? A wizja seksu
wcale nie wydawała się pociągająca.


No dobra, to kłamstwo, seks był pociągający. Kiedy całowali się i obściskiwali z Treyem, bardzo ją to kusiło, ale wtedy przypominała
sobie, jak rozmawiały z Sarą o tym, że pierwszy raz powinien być
wyjątkowy.


A potem przypominała sobie, jak Sara poddała się „potrzebom” Brada –
Brada, który był miłością jej życia – a po dwóch tygodniach od poddania
się miłość jej życia ją rzuciła. I co było w tym takiego wyjątkowego?


Od tamtej pory Sara miała jeszcze czterech innych chłopaków i z dwoma z nich spała. I już przestała uważać seks za coś wyjątkowego.


– Posłuchaj, wiem, że martwisz się o swoich rodziców – odezwała się
Sara. – Ale właśnie dlatego powinnaś wrzucić na luz i pozwolić sobie na
trochę zabawy. – Założyła za ucho kosmyk długich brązowych włosów. –
Przyniosę ci margaritę, będziesz zachwycona.


Szybko ruszyła w kierunku otoczonego wianuszkiem ludzi stołu. Kylie
podążyła za nią i wtedy ujrzała stojącego przy pijących margaritę
Żołnierza, straszniejszego i dziwniejszego niż kiedykolwiek.


Odwróciła się gwałtownie, gotowa do ucieczki, i wpadła prosto na
jakiegoś faceta, a za jej dekoltem wylądowała kolejna porcja piwa.


– No, świetnie. Teraz moje piersi będą śmierdzieć piwskiem.


– Marzenie każdego faceta – odezwał się lekko zachrypnięty męski głos. –
Mimo to przepraszam.


Rozpoznała głos Treya, zanim jeszcze poznała jego szerokie ramiona i jedyny w swoim rodzaju męski zapach. Szykując się na ból, jaki sprawi
jej jego widok, uniosła głowę.


– Nie ma sprawy, John zrobił to pierwszy.


Próbowała się nie gapić na jego opadające na czoło złotobrązowe włosy
ani na to, jak jego zielone oczy wabią ją do siebie, a usta namawiają,
by się przysunęła i przycisnęła do nich swoje.


– A więc to prawda… – Zmarszczył brwi.


– Co takiego?


– Że zaczęłaś się spotykać z Johnem.


Kylie zastanawiała się, czy nie skłamać. Podobała jej się myśl, że to by
go zabolało. Tak bardzo jej się to spodobało, że przypomniało jej o głupich gierkach, w jakie ostatnio pogrywali rodzice. O nie, nie
zamierzała „dorosnąć” do ich poziomu.


– Z nikim się nie spotykam. – Odwróciła się na pięcie.


Złapał ją za łokieć. Jego dotyk, ta ciepła dłoń na jej ręku, sprawił, że
serce jej się ścisnęło. A jej drogi oddechowe wypełnił jego czysty,
męski zapach. O Boże, kochała ten zapach.


– Słyszałem o twojej babci – odezwał się. – Sara powiedziała mi też o rozwodzie twoich rodziców. Przykro mi, Kylie.


Poczuła, jak łzy napływają jej do oczu. Już miała rzucić mu się na szyję
i poprosić, by ją przytulił, a nic nie mogło się równać z jego
uściskiem, gdy zobaczyła, jak ta dziewczyna, dmuchana lala Treya, zbliża
się do nich z dwoma piwami. Za jakieś pięć minut Trey będzie próbował
dobrać się jej do majtek. A sądząc po jej zbyt dużym dekolcie i zbyt
krótkiej spódniczce, nie będzie miał z tym większych problemów.


– Dzięki – wyszeptała Kylie i podeszła do Sary. Na szczęście Żołnierz
uznał, że margarity mu jednak nie pasują i sobie poszedł.


– Masz – Sara zabrała Kylie piwo i wręczyła margaritę.


Zaszroniony kieliszek wydawał się dziwnie zimny. Kylie nachyliła się i wyszeptała.


– Widziałaś przed chwilą dziwnego faceta? Ubranego po wojskowemu?


Sara uniosła brwi.


– Ile piwa wypiłaś? – roześmiała się głośno.


Kylie mocniej zacisnęła palce na zimnym kieliszku, rozmyślając nad tym,
czy rzeczywiście traci rozum. Podlewanie tego wszystkiego alkoholem nie
wydawało jej się zbyt rozsądne.


Godzinę później, gdy do ogrodu wkroczyło trzech policjantów i ustawiło
wszystkich w rzędzie pod tylną bramą, Kylie wciąż ściskała w ręku tego
samego, nietkniętego drinka.


– No, dzieciaki – zawołał jeden z policjantów. – Im szybciej dotrzemy na
posterunek, tym szybciej zjawią się po was rodzice.


W tym momencie Kylie uznała, że jej życie rzeczywiście właśnie
kompletnie stoczyło się w mrok i przepaliła się ostatnia żarówka.


– Gdzie tata? – Kylie zwróciła się do mamy, gdy ta weszła na komisariat.
– Dzwoniłam do taty.


„Skarbie, w razie czego jestem pod telefonem”. Przecież tak powiedział.
Więc dlaczego nie przyjechał, by zabrać swój Skarb?


Mama zmrużyła zielone oczy.


– Zadzwonił do mnie.


– Chciałam tatę – odparła Kylie.


Nie, ona potrzebowała taty. I na tę myśl oczy zaszły jej łzami.
Potrzebowała przytulenia, kogoś, kto rozumie.


– Nie dostaje się tego, czego się chce, zwłaszcza gdy… Boże… Kylie, jak
mogłaś zrobić coś takiego?


Kylie otarła łzy.


– Nic nie zrobiłam. Nie powiedzieli ci? Przeszłam prosto. Dotknęłam nosa
i nawet wyrecytowałam abecadło wstecz. Nic nie zrobiłam.


– Znaleźli tam narkotyki – prychnęła jej matka.


– Nie zażywałam ich.


– A wiesz, czego nie znaleźli, młoda damo? – matka wskazała ją palcem. –
Żadnych rodziców. Okłamałaś mnie.


– Może jestem po prostu zbyt podobna do ciebie – odpowiedziała, wciąż
nie mogąc się otrząsnąć z tego, że jej ojciec się nie pojawił. Wiedział,
jaka była nieszczęśliwa. Czemu nie przyszedł?


– Kylie, co to ma znaczyć?


– Powiedziałaś tacie, że nie wiesz, co się stało z jego bielizną.
Chociaż właśnie smażyłaś ją na grillu.


Na twarzy matki odmalowało się poczucie winy. Potrząsnęła głową.


– Doktor Day ma rację.


– A co wspólnego z dzisiejszym wieczorem ma moja świrolog? – zapytała
Kylie. – Tylko nie mów, że do niej zadzwoniłaś. Rany, mamo, jeśli
przyprowadzisz ją tutaj, do wszystkich moich znajomych…


– Sama temu nie podołam.


– Czemu? – zapytała Kylie. Nagle ogarnęły ją złe przeczucia.


– Zapisałam cię na obóz letni.


– Jaki obóz? – Kylie przycisnęła torebkę do piersi. – Nie chcę jechać na
żaden obóz.


– Nie chodzi o to, czego chcesz. – Matka poprowadziła Kylie do drzwi –
tylko czego potrzebujesz. To obóz dla dzieci z problemami.


– Problemami? Zwariowałaś? Nie mam żadnych problemów – oburzyła się
Kylie.


A przynajmniej takich, które mógłby naprawić jakiś obóz. Miała
niepokojące wrażenie, że wyjazd na obóz nie doprowadzi do tego, by jej
tata wrócił do domu, nie sprawi, że zniknie ten dziwny Żołnierz i nie
przywróci jej Treya.


– Nie masz problemów? To czemu tuż przed północą jestem na posterunku
policji i odbieram stąd moją szesnastoletnią córkę? Jedziesz na obóz.
Jutro cię zapiszę. I to bez dyskusji.


„Nie jadę”. Powtarzała to sobie w myślach, gdy opuszczały posterunek.


Matka może i była szurnięta, ale tata nie. Nie pozwoli jej wysłać na
jakiś obóz dla młodocianych przestępców. Na pewno nie!


Prawda?
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Trzy dni później Kylie z walizką w ręku stała na parkingu YMCA, z którego kolejne autokary zabierały młodocianych przestępców. Nie mogła uwierzyć, że tu wylądowała. Matka naprawdę to zrobiła. A ojciec się zgodził, by do tego doszło. Kylie, która nigdy nie wypiła więcej niż dwa łyki piwa, nie wypaliła ani
jednego papierosa, a co dopiero trawki, miała pojechać na obóz dla
dzieciaków z problemami.


Matka dotknęła jej ramienia.


– Chyba cię wołają.


Jak mogła pozbywać jej się tak szybko? Kylie odsunęła się od niej. Czuła
się taka wściekła i skrzywdzona, że nie wiedziała już, jak się zachować.
Błagała, prosiła, płakała, ale na próżno. I tak miała jechać na obóz.
Pomysł wydawał jej się straszny, ale nie mogła nic na to poradzić.


Nie odzywając się do mamy ani słowem i obiecując sobie, że nie rozpłacze
się przy wszystkich tych dzieciakach, wyprostowała się i ruszyła w stronę autokaru, przed którym stała kobieta z tabliczką „Obóz w Wodospadach Cienia”.


Rany, do jakiej dziury ją wysyłają?


Kiedy weszła do autobusu, ósemka czy dziewiątka dzieciaków, które już
tam były, uniosła głowę i zaczęła się na nią gapić. Coś dziwnie ścisnęło
ją w piersi i znów poczuła te tajemnicze dreszcze. Przez całe szesnaście
lat swego życia jeszcze nigdy tak bardzo nie pragnęła odwrócić się na
pięcie i uciec.


Opanowała się jednak i spojrzała na…


„O Boże… czy można powiedzieć »dziwolągi«?”


Jedna dziewczyna miała włosy ufarbowane na trzy kolory – różowy,
cytrynowożółty i kruczoczarny. Druga była cała w czerni – czarna
szminka, czarny cień do powiek, czarne spodnie i czarna bluzka z długim
rękawem. Czy goci nie wyszli już z mody? Skąd ta dziewczyna czerpie
inspirację? Nie słyszała, że teraz nosi się na kolorowo? Że niebieski to
nowy czarny?


I jeszcze ten chłopak siedzący z przodu autobusu. Miał kolczyki w obu
brwiach. Kylie nachyliła się, by wyjrzeć przez okno i sprawdzić, czy
widać jeszcze mamę. Była przekonana, że jeśli mama zobaczy tych ludzi,
natychmiast uzna, że to nie miejsce dla niej.


– Proszę zająć miejsce – odezwał się ktoś tuż za nią.


Kylie się odwróciła i ujrzała kobietę będącą kierowcą autobusu. Dopiero
wtedy zorientowała się, że nawet ona wygląda trochę dziwnie. Jej siwe,
lekko fioletowe włosy były napuszone niczym kask. Kylie nawet by się nie
zdziwiła, gdyby kobieta próbowała dodać sobie w ten sposób kilka
centymetrów wzrostu. Była malutka. Niczym skrzat. Kylie spojrzała na jej
stopy, prawie się spodziewając, że ujrzy zielone spiczaste buciki. Ale
nie.


A potem rzuciła okiem na miejsce kierowcy. Jak ona zamierza prowadzić
autokar?


– No już – odezwała się kobieta. – Mam was tam dowieźć na obiad, więc
ruchy!


Biorąc pod uwagę, że wszyscy inni już siedzieli, Kylie uznała, że
kobieta mówiła do niej. Zrobiła kolejny krok, czując, że jej życie już
nigdy nie będzie takie samo.


– Możesz usiąść obok mnie – odezwał się chłopak o kręconych blond
włosach, jaśniejszych nawet od Kylie. Ale wpatrzone w nią oczy były tak
ciemne, że wydawały się czarne.


Poklepał puste miejsce obok siebie. Kylie próbowała się nie gapić, ale
coś w tym połączeniu ciemnego z jasnym było nie tak. A potem poruszył
brwiami, zupełnie jakby… jakby fakt, że usiądzie obok niego oznaczał, że
zaczną się zaraz całować czy coś…


– Nie trzeba. – Poszła kawałek dalej, ciągnąc za sobą bagaż. Jej walizka
zaczepiła się o siedzenie w rzędzie blond chłopaka i Kylie się
odwróciła, by ją wyciągnąć.


Spojrzała chłopakowi w oczy i aż zaparło jej dech. Teraz były… zielone.
Jasne, intensywnie zielone oczy. Jak to w ogóle możliwe?


Przełknęła ślinę i spojrzała na jego ręce, myśląc, że może akurat
wkładał soczewki kontaktowe. Ale nie trzymał pudełka od soczewek. Znów
poruszał brwiami, a gdy Kylie uświadomiła sobie, że się na niego gapi,
mocniej szarpnęła walizkę.


Otrząsnęła się i ruszyła dalej, do pustego rzędu. Nim usiadła, zauważyła
z tyłu jeszcze jednego chłopaka w czerni. Siedział sam, miał
jasnobrązowe włosy z przedziałkiem z boku, opadające na ciemne brwi i zielone oczy. Miał normalne zielone oczy, których kolor podkreślała jego
szaroniebieska koszulka.


Skinął jej głową. Nic nadzwyczajnego, na szczęście. Wyglądało na to, że
w autobusie oprócz niej była przynajmniej jedna normalna osoba.
Siadając, spojrzała jeszcze raz na blondyna. Ale on już się odwrócił,
więc nie mogła sprawdzić, czy jego oczy znów zmieniły kolor. I wtedy
zauważyła, że dziewczyna z kolorowymi włosami trzyma coś w rękach.


Kylie znów zatkało. Dziewczyna miała ropuchę. Nie żabę – żabę pewnie
jeszcze jakoś by przebolała – ale ropuchę. Wielką, paskudną ropuchę. Co
za dziewczyna farbuje włosy na trzy różne kolory i zabiera na obóz
ropuchę? Boże, może to była jedna z tych ropuch narkotycznych, które
ludzie liżą, żeby odlecieć. Dowiedziała się o nich z jakiegoś głupiego
programu detektywistycznego w telewizji, ale myślała, że to bujda. Nie
mogła się zdecydować, co jest gorsze – lizanie ropuchy, żeby być na
haju, czy noszenie jej ze sobą tylko po to, żeby być dziwnym.


Kylie wciągnęła walizkę na siedzenie obok siebie, byle tylko nikt nie
mógł tam usiąść, i westchnęła głęboko, wyglądając przez okno. Autokar
ruszył, chociaż nadal nie miała pojęcia, jak kobieta za kierownicą
zdołała dosięgnąć pedałów.


– Wiesz, jak nas nazywają? – dobiegł ją głos z miejsca, gdzie siedziała
dziewczyna z ropuchą.


Kylie odniosła wrażenie, że pytanie nie było skierowane do niej, ale
mimo to odwróciła się w tamtą stronę. Diewczyna patrzyła wprost na nią.


– Kto nas nazywa? – zapytała Kylie, starając się nie brzmieć ani zbyt
przyjacielsko, ani zbyt arogancko. Nie miała zamiaru wkurzać tych
dziwolągów.


– Dzieciaki z innych obozów. W promieniu pięciu kilometrów od Allen jest
chyba z sześć obozów. – Złapała włosy w obie ręce i odgarnęła je do
tyłu.


I wtedy Kylie zauważyła, że dziewczyna nie ma już ropuchy. Nie było też
żadnej klatki ani innego pojemnika, w którym można by ją schować.


Super. Brakowało tylko tego, żeby wskoczyła jej na kolana wielgachna
narkotyczna ropucha. Nie żeby się bała ropuch. Po prostu nie miała
ochoty, by jakaś na nią wskakiwała.


– Nazywają nas neandertalczykami – odezwała się dziewczyna.


– Czemu? – Kylie podciągnęła kolana pod brodę, na wypadek gdyby skakała
tamtędy ropucha.


– Kiedyś obóz nazywał się Obozem Kościanego Strumienia – odpowiedziała
dziewczyna. – Bo znaleziono tam kości dinozaurów.


– Ha – odezwał się blondyn. – Nazywają nas też sztywniakami.


Z innych siedzeń rozległy się śmiechy.


– I co w tym takiego śmiesznego? – odezwała się ubrana na czarno
dziewczyna tak śmiertelnie poważnym tonem, że Kylie aż zmroziło.


– Nie wiesz, co może być sztywne? – zapytał blondyn. – Usiądź obok mnie,
to ci pokażę.


Odwrócił się i Kylie znów ujrzała jego oczy. Rany boskie! Były złote.
Zupełnie jak u kota. To musiały być soczewki kontaktowe. Najwyraźniej
nosił jakieś dziwne soczewki, które zmieniały kolor.


Ubrana po gotycku dziewczyna wstała, zupełnie jakby postanowiła dołączyć
do blondyna.


– Nie rób tego – odezwała się, wstając, dziewczyna od ropuchy, ale już
bez ropuchy.


Podeszła do gotki i wyszeptała jej coś do ucha.


– To obrzydliwe. – Gotka z impetem usiadła na swoim miejscu. A potem
spojrzała na blondyna i wycelowała w niego palec z pomalowanym na czarno
paznokciem. – Nie wkurzaj mnie. W środku nocy zjadam rzeczy większe od
ciebie.


– Czy ktoś wspominał coś o środku nocy? – rozległ się głos z tyłu
autokaru.


Kylie odwróciła się, by zobaczyć, kto to.


Z siedzenia wstała kolejna dziewczyna, której wcześniej nie zauważyła.
Miała kruczoczarne włosy i ciemne okulary w prawie takim samym kolorze.
Ale tym, co nadawało jej dziwny wygląd, była cera. Blada. Wręcz
kompletnie biała.


– Wiecie, dlaczego zmienili nazwę obozu na Wodospady Cienia? – zapytała
dziewczyna od ropuchy.


– Nie – odparł ktoś z przodu.


– Z powodu indiańskiej legendy, która głosi, że jeśli staniesz pod
wodospadami o zmierzchu, ujrzysz cienie tańczących aniołów śmierci.


„Tańczące anioły śmierci?” Co z tymi ludźmi? Kylie spojrzała do tyłu.
Czy to jakiś sen? Może to jeden z jej nocnych koszmarów? Wtuliła się w siedzenie i spróbowała się skupić na wyjściu ze snu, tak jak uczyła ją
doktor Day.


„Skup się. Skup się” – nabierała głęboko powietrza przez nos i wypuszczała przez usta, cały czas powtarzając w myślach: „To tylko sen,
to nie rzeczywistość, to tylko sen”.


Albo nie spała, albo jej skupienie wsiadło do innego autokaru. Ileż by
dała, by do niego dołączyć. Wciąż nie mogąc uwierzyć własnym oczom,
rozejrzała się wokół. Blondyn znów miał czarne oczy. – „Straszne”. – Czy
nikt inny nie zauważył, że dzieją się tu jakieś dziwne rzeczy?


Znów odwróciła się do tyłu i spojrzała na chłopaka, którego uznała za
najnormalniejszego. Podniósł na nią wzrok – miał takie zielone oczy,
zupełnie jak Trey – i wzruszył ramionami. Nie wiedziała, co właściwie
oznacza ten gest, ale wyglądało na to, że chłopak nie dziwi się
wszystkiemu wokół. A to sprawiało, że był w gruncie rzeczy równie dziwny
jak pozostali.


Kylie znów usiadła prosto, wyciągnęła z torebki telefon i zaczęła pisać
esemesa do Sary.


„Ratunku! W autokarze są same dziwolągi. Kompletne dziwolągi”.


Prawie natychmiast dostała odpowiedź.


„To ja potrzebuję pomocy! Chyba jestem w ciąży”.
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O cholera. – Kylie wpatrywała się w wiadomość, marząc, by ta zniknęła lub żeby pod spodem ukazało się nagle magiczne „Tylko żartowałam”. Ale nie. Nic nie zniknęło ani się nie pojawiło. To nie był żart. Ale przecież Sara nie mogła być w ciąży. Takie rzeczy nie przydarzały
się takim dziewczynom jak one. Mądrym dziewczynom… dziewczynom, które… O rany. Co ona sobie myśli? To mogło się przydarzyć każdemu, kto uprawiał
seks bez zabezpieczeń. Albo seks z wadliwą prezerwatywą.


Jak mogłaby zapomnieć ten film, który puszczali w szkole, na który mama
musiała wyrazić pisemne zezwolenie? Albo te broszurki, które jej mama
znosiła do domu i bez słowa zostawiała na łóżku jej, niczym lekturę do
poduszki?


To dopiero metoda na zniechęcenie. Któregoś dnia wróciła do domu po
jednym z najgorętszych spotkań z Treyem, rozpalona od jego gorących
pocałunków i śmiałych pieszczot, a tu oczekiwały na nią statystyki
dotyczące nieplanowanych ciąż i równie nieplanowanych chorób
przenoszonych drogą płciową. A matka wiedziała, że Kylie zawsze musi
poczytać coś przed snem. Tej nocy nie było co liczyć na słodkie sny.


– Złe wieści? – ktoś spytał.


Kylie uniosła wzrok i ujrzała dziewczynę od ropuchy siedzącą po drugiej
stronie przejścia, z nogami podciągniętymi pod brodę.


– Emm… Tak… Nie… To znaczy… – Chciała powiedzieć, że to nie jej sprawa,
ale nigdy nie umiała być niegrzeczna, no chyba że ktoś naprawdę nadepnął
jej na odcisk, w czym celowała matka. Sara nazywała tę niechęć do
wypowiadania swojego zdania chorobą „nadmiernej grzeczności”. Jej mama
nazwałaby to raczej „dobrymi manierami”, ale ponieważ to ona była
mistrzynią w nadeptywaniu Kylie na odcisk, to uważała, że jej córka nie
ma dobrych manier.


Kylie schowała telefon na wypadek, gdyby dziewczyna od ropuchy miała
orli wzrok. Chociaż doskonałego wzroku powinna się spodziewać może
raczej po blondynie, który… rzuciła na niego okiem – znów się na nią
gapił… i miał… niebieskie oczy. No dobra, przynajmniej jedno było jasne,
dziwniej już być nie mogło.


– Nic takiego – odparła, zmuszając się, by znów spojrzeć na dziewczynę
od ropuchy i nie gapić się na jej kolorowe włosy.


Autokar zahamował tak gwałtownie, że walizka Kylie spadła na podłogę.
Dziewczyna szybko przesiadła się na to miejsce, w obawie, że blondyn,
który dalej się gapił, postanowi się dosiąść.


– Mam na imię Miranda – dziewczyna od ropuchy uśmiechnęła się i Kylie
uświadomiła sobie, że jeśli nie liczyć koloru włosów i jej dziwnego
zwierzątka, to wygląda całkiem normalnie.


Kylie przedstawiła się, rzucając okiem na podłogę, by się upewnić, że
nie kręci się tam ropucha.


– To twój pierwszy wyjazd do Wodospadów Cienia? – zapytała Miranda.


Kylie skinęła głową.


– A twój? – zapytała z grzeczności, a potem spojrzała na wciąż
przyciśnięty do brzucha telefon.


Musiała odpisać Sarze i powiedzieć… O rany, co ona miała Sarze
powiedzieć? CO się mówi najlepszej przyjaciółce, która właśnie ci
powiedziała, że może być…


– Drugi – Miranda zebrała włosy na czubku głowy. – Tylko nie wiem, po co
mam tam wracać, skoro za pierwszym razem nic mi nie pomogło.


Kylie przestała się zastanawiać nad wiadomością i spojrzała w orzechowe
oczy dziewczyny – oczy, które nie zmieniały koloru – a ciekawość
sprawiła, że aż zaczęła się trząść.


– Jak tam jest? Na obozie? Powiedz, że nie tak strasznie.


– Nie jest okropnie. – Wypuściła włosy, które kolorowymi kaskadami
spłynęły jej na plecy. A potem spojrzała na tył autokaru, gdzie blada
dziewczyna usiadła prościej i nachyliła się, jakby się przysłuchiwała. –
Jeśli nie przeszkadza ci widok krwi – wyszeptała.


Kylie roześmiała się, wbrew wszystkiemu mając nadzieję, że Miranda do
niej dołączy. Ale nie. Miranda nawet się nie uśmiechnęła.


– Żartujesz, prawda? – Kylie zamarło serce.


– Nie – odpowiedziała poważnie. – Ale pewnie przesadzam.


Ktoś głośno odchrząknął. Kylie spojrzała w stronę przodu autokaru.
Kierująca wpatrywała się w duże lusterko wsteczne. Co dziwne, Kylie
miała wrażenie, że patrzy wprost na nią i Mirandę.


– Przestań – syknęła cicho Miranda i zasłoniła rękami uszy. – Nie
zapraszałam cię do środka.


– Co mam przestać? – zapytała Kylie. Dziwne zachowanie Mirandy sprawiło,
że cofnęła się gwałtownie. – Gdzie mnie nie zapraszałaś?


Miranda nie odpowiedziała. Rzuciła ponure spojrzenie w stronę kierowcy i zajęła swoje miejsce.


I wtedy Kylie zrozumiała, że się myliła. Myliła się co do tego, że nie
może być już dziwniej.


Bo mogło. I właśnie było.


„Nie jest okropnie. Jeśli nie przeszkadza ci widok krwi” – Kylie wciąż
powtarzała w głowie słowa Mirandy. No dobra, dziewczyna przyznała, że
zdarza jej się przesadzić, ale kurczę, utrata nawet odrobiny krwi to
przesada. – „Do jakiej cholernej dziury wysyła ją matka?” – zadała sobie
to pytanie pewnie po raz setny od wejścia do autokaru.


W tym momencie komórka Kylie znów zabzyczała. Kolejny sms od Sary.


„Proszę, nie mów… »a nie mówiłam?«”.


Kylie porzuciła rozważania nad swoimi problemami na rzecz najlepszej
przyjaciółki. Może i ostatnie miesiące nie były łatwe, ale przyjaźniły
się przecież od piątej klasy. Sara jej potrzebowała. Kylie zaczęła
pisać.


Rany. Nie mogłabym. Nie wiem, co powiedzieć. Wszystko ok? Rodzice
wiedzą? Wiesz, kto jest ojcem?


Skasowała ostatnie pytanie. Sara na pewno wiedziała, kto jest ojcem. To
musiał być jeden z tych trzech chłopaków, prawda? No, chyba że nie była
z nią szczera w kwestii tego, co robiła na randkach z ostatnimi dwoma
facetami.


O Boże, Kylie współczuła swojej najlepszej przyjaciółce. Nawet biorąc
pod uwagę okropne okoliczności rozwodu rodziców, śmierć babci i wylądowanie na jakimś cholernym obozie w Wodospadach Cienia z bardzo
dziwnymi ludźmi, Sara była w gorszej sytuacji. Bez względu na wszystko,
Kylie za dwa miesiące wróci do domu. Do tego czasu pewnie dojdzie do
siebie po stracie ojca i babci. A może w ciągu lata Żołnierz przestanie
się nią interesować i zniknie na zawsze? A Sara za te dwa miesiące
będzie miała brzuch jak piłka do koszykówki. Kylie zaczęła się
zastanawiać, czy Sara w ogóle wróci do szkoły. Boże, przecież byłaby
taka zażenowana. Dla Sary najważniejsze było to, żeby pasować do grupy.
Jeśli najmodniejszy był niebieski cień do powiek, to Sara na pewno go
miała. Rany, przecież kiedyś przez prawie tydzień nie pojawiała się w szkole, bo na czubku nosa zrobił jej się wielki pryszcz. Nie żeby Kylie
lubiła się pokazywać z wielkim syfem, ale kurczę, każdemu czasem się
zdarza. Ale nie każdy zachodzi w ciążę.


Trudno jej było sobie wyobrazić, przez co przechodzi Sara. Przeczytała
jeszcze raz treść wiadomości, dodała serduszko i wysłała. Czekając na
odpowiedź, uświadomiła sobie, że jeszcze nigdy nie cieszyła się tak
bardzo, że nie uległa Treyowi.


– Dziesięć minut przerwy na skorzystanie z toalety – zawołała prowadząca
autokar.


Kylie spojrzała na sklep. Nie czuła jeszcze potrzeby, ale ponieważ nie
wiedziała, ile jeszcze będą jechać, schowała telefon do torebki i stanęła za innymi, kierując się do wyjścia z autokaru. Zeszła już po
dwóch stopniach, gdy ktoś złapał ją za ramię. Bardzo zimną ręką. Kylie
podskoczyła i odwróciła się na pięcie. Wpatrywała się w nią ta blada
dziewczyna. A przynajmniej takie sprawiała wrażenie. Trudno było mieć
pewność przy tych prawie czarnych okularach.


– Jesteś ciepła – odezwała się zdziwionym tonem.


– A ty zimna – Kylie odsunęła się od niej.


– Dziewięć minut – prowadząca skinęła na Kylie, by się pospieszyła.


Kylie odwróciła się i wyszła z autokaru, ale wciąż czuła na sobie
spojrzenie bladej dziewczyny. Dziwolągi. Całe lato spędzi z dziwolągami.
Zimnymi dziwolągami. Dotknęła swojej ręki w miejscu, na którym położyła
dłoń tamta dziewczyna, i miała wrażenie, że wciąż czuje chłód.


Pięć minut później, gdy z pustym pęcherzem ruszyła z powrotem do
autokaru, Kylie zauważyła, że inne dzieciaki kupują napoje. Chłopak z kolczykami z przodu autokaru minął ją bez słowa. A ona, uznawszy, że
jednak kupi gumę, sięgnęła po ulubiony winogronowy smak i stanęła w kolejce. Poczuła, że ktoś stanął za nią i odwróciła się sprawdzić, czy
to nie blada dziewczyna. Ale to był chłopak z końca autokaru, ten o zielonych oczach i brązowych włosach. Ten, który przypominał Treya.


Spojrzeli sobie w oczy.


I zamarli.


Nie była pewna, czemu przypominał jej Treya. To prawda, mieli podobne
oczy, ale nie tylko. Może chodziło o to, jak układała mu się na
ramionach koszulka, a może pewne wrażenie… wyniosłości. Nie było łatwo
zaprzyjaźnić się z Treyem. Gdyby nie to, że połączono ich w parę podczas
zajęć z fizyki, może nigdy nie zaczęliby z sobą chodzić.


Tak, w tym chłopaku też było coś takiego, co sprawiało, że wydawał się
nieprzystępny. Zwłaszcza że wcale się nie odzywał. Miała się już
odwrócić, gdy uniósł brwi, jakby od niechcenia się z nią witał. Biorąc z niego przykład, też uniosła brwi, a potem się odwróciła.


Kiedy spojrzała do przodu, zobaczyła, jak Miranda i blada dziewczyna
stoją przy drzwiach i gapią się na nią. A więc teraz się na nią
namawiały?


– No super – wymamrotała.


– Są tylko ciekawe. – Niski głos odezwał się tak blisko jej ucha, że
poczuła na szyi ciepło jego oddechu. Spojrzała na niego przez ramię. Z tak bliska mogła się przyjrzeć jego oczom i stwierdziła, że jednak się
myliła. To nie były oczy Treya. Ten wokół źrenic miał złote plamki.


– Czego? – zapytała, starając się nie gapić.


– Ciebie. Może gdybyś się trochę otworzyła…


– Otworzyła? – No dobra, starczy tego. Dała mu szansę, myślała, że może
jest normalny, ale skoro on twierdził, że to ona jest nieuprzejma… –
Odezwały się do mnie tylko trzy osoby: ten blondyn, Miranda i jeszcze
jedna dziewczyna. I ze wszystkimi rozmawiałam.


Uniósł brew. I z jakiegoś powodu ją to wkurzyło.


– Masz jakiś tik nerwowy, czy co? – zapytała, a potem ugryzła się w język. Może właśnie zaczynała zdrowieć z choroby „nadmiernej
grzeczności”. Sara byłaby dumna. A mama… no cóż, nie bardzo.


„Mama”.


I nagle stanął jej przed oczami obraz matki, stojącej samotnie na
parkingu.


– Nie wiesz… prawda? – zapytał chłopak. Źrenice mu się rozszerzyły, a złote plamki zdawały się lśnić.


– Czego? – zapytała, ale jej umysł wciąż skupiał się na mamie. I na tym,
że nawet jej nie uściskała na pożegnanie.


Czemu mama jej to zrobiła? Dlaczego rodzice postanowili się rozejść?
Dlaczego to wszystko w ogóle się wydarzyło? Znów poczuła w gardle ten
ucisk, ucisk „nie mogę płakać”.


Chłopak spojrzał w stronę drzwi, a gdy Kylie podążyła za nim wzrokiem,
ujrzała, że Miranda i blada dziewczyna wciąż tam stoją. Czy wszyscy byli
już wcześniej na tym obozie, tylko ona była nowa? Nowa, na której można
by się powyżywać?


– Zamierzasz zapłacić? – odezwała się sprzedawczyni.


Kylie znów spojrzała na kasjerkę. Rzuciła na ladę kilka dolarów i odeszła, nie czekając na resztę. Z wysoko podniesioną głową minęła
Mirandę i drugą dziewczynę. Ani razu nie mrugnęła, bojąc się, że wraz z zaciśnięciem powiek popłyną jej łzy.


Nie żeby to zadzieranie nosa innych dzieciaków przyprawiało ją o łzy.
Chodziło o jej mamę, tatę, babcię, Treya, Żołnierza, a nawet o to, że
martwiła się Sarą. Nie obchodziło jej, czy te dziwolągi ją lubią, czy
nie.
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Godzinę później autokar zatrzymał się na parkingu. Kylie zauważyła znak z napisem Obóz w Wodospadach Cienia. W brzuchu skręciło ją z niepokoju. Rozejrzała się wokół, wręcz zaskoczona, że teren nie jest otoczony wysokim płotem, a brama jest otwarta. W końcu uważano ich za trudne nastolatki. Kierowca zgasiła silnik, zeskoczyła z fotela i wyciągnęła pulchne ręce
nad głową. Kylie nadal nie wiedziała, jak ta kobieta zdołała dosięgnąć
do pedałów.


– Dotarliśmy jako ostatni – powiedziała. – Wszyscy czekają w stołówce.
Zostawcie rzeczy w autokarze. Ktoś je potem zaniesie do waszych domków.


Kylie spojrzała na swoją walizkę. Nie miała przywieszki z nazwiskiem.
Skąd będą wiedzieć, że to jej walizka? No jasne – nie będą. Po prostu
pięknie. Miała do wyboru albo wziąć walizkę ze sobą i narazić się na
kłopoty za niedostosowanie się do zaleceń, albo zostawić ją tutaj i ryzykować utratę wszystkich swoich ubrań. Sięgnęła po walizkę.


– Przyniosą ci ją – powiedziała Miranda.


– Ale jej nie podpisałam – odpowiedziała Kylie, starając się mówić
spokojnie.


– Dadzą sobie radę, obiecuję – odparła kobieta, jakby chciała być miła.


Czy Kylie zamierzała jej uwierzyć? „Nie”.


Nagle podszedł do niej zielonooki sobowtór Treya.


– Uwierz jej.


Kylie spojrzała na niego. I chociaż Mirandzie nie uwierzyła, to w tym
chłopaku było coś, co pozwalało mu zaufać. Kiedy tak stali, on sięgnął
do kieszeni i podał jej jakieś pieniądze.


– Przepraszam – gotka przepchnęła się obok Mirandy.


Kylie gapiła się na dolara i kilka monet.


– To twoja reszta ze sklepu. – Skinął, by wyszła przed nim.


Wrzuciła pieniądze do torebki i ruszyła. Szedł tuż za nią. Czuła go.
Poczuła, jak nachyla się lekko, a jego ramię ociera się o jej plecy.


– A tak w ogóle, to mam na imię Derek.


Skupiona na wsłuchiwaniu się w jego niski głos i na jego dotyku, nie
zauważyła, że przed nią w przejściu wyskoczył blondyn. Postawiona w tej
sytuacji w pół kroku, nie miała za dużego pola manewru – mogła albo
wpaść na blondyna, albo upaść do tyłu, na Dereka. Łatwy wybór. Derek
złapał ją za przedramiona. Jego palce zacisnęły się na jej nagiej skórze
w miejscu, gdzie kończyły się rękawy bluzki.


Uniosła wzrok i spojrzała mu w oczy.


Uśmiechnął się.


– Wszystko w porządku?


Cóż za uśmiech! Zupełnie jak Trey. Serce jej podskoczyło. Boże, jak za
nim tęskniła.


– Tak – odsunęła się, ale wcześniej zauważyła, jak ciepłe ręce ma Derek.
Nie wiedziała, czemu wydaje jej się to ważne, ale było równie
zaskakujące, jak zimny dotyk bladej dziewczyny.


Wyszli z autokaru i pomaszerowali do dużego drewnianego budynku. Nim
Kylie zdążyła wejść do środka, usłyszała dziwny ryk. Jakby lwa.
Zatrzymała się, mając nadzieję, że znów to usłyszy, i wpadł na nią
Derek.


– Lepiej wejdźmy do środka – wyszeptał.


Kylie ze strachu aż skręciło w żołądku. Kiedy przechodziła przez próg,
czuła, że jej życie zmieni się na zawsze.


W dużej sali, zastawionej rzędami stołów piknikowych, było z pięćdziesiąt albo sześćdziesiąt osób. W powietrzu unosił się zapach
duszonej wołowiny z fasolą i hamburgerów z grilla. Część dzieciaków
siedziała, część stała.


Coś było nie tak. Dopiero po minucie Kylie zorientowała się, co. Cisza.
Nikt się nie odzywał. Gdyby była teraz w szkolnej stołówce, pewnie nie
słyszałaby nawet własnych myśli. A tu wyglądało na to, że wszyscy robią
to samo. Myślą. Rzut oka na zebranych sprawił, że Kylie znów doszła do
wniosku, że tu nie pasuje. Dokoła widać było sporo tego, co matka Kylie
nazywała „dowodami buntu”. Pewnie, Kylie też się buntowała. Ale jej bunt
mniej rzucał się w oczy, nie przejawiał się w ubraniach, ale raczej w otoczeniu. Tak jak wtedy, gdy bez pozwolenia przemalowały z Sarą na
fioletowo jej pokój. Matka była wściekła.


Te dzieciaki nie tylko przemalowywały pokoje, one z dumą obnosiły się ze
swoim buntem. Jak Miranda z pofarbowanymi włosami albo ten drugi
chłopak, ten z kolczykami. Kylie rozejrzała się i zauważyła, że niektóre
dzieciaki miały tatuaże, a inne pogolone głowy. I mnóstwo ubierało się
po gotycku. Najwyraźniej wśród młodzieży z problemami czarny nadal był
modny.


Kylie zaczął ogarniać niepokój. Może za długo przebywała z Sarą, ale
wyglądało na to, że tu nie pasuje. Tyle że w odróżnieniu od Sary wcale
nie miała ochoty wtopić się w ten tłum.


„Dwa miesiące. Dwa miesiące”. – Powtarzała w myślach niby litanię. Za
dwa miesiące już jej tu nie będzie.


Kylie poszła za blondynem do pustego stolika z tyłu sali. A gdy tam
dotarła, stwierdziła, że siedzą tam wszyscy z jej autokaru. Nie żeby
czuła z nimi jakąś więź, z niektórymi nie wymieniła nawet spojrzenia,
ale w końcu znany dziwoląg jest lepszy niż obcy.


Nagle poczuła, jak ludzie się odwracają i gapią się na nią. A może na
nich wszystkich? Nowi zawsze wyróżniają się z tłumu. Wpatrywały się w nich chłodno oczy w najróżniejszych kolorach, ale o podobnym wyrazie i było mnóstwo poruszania brwiami.


Zadziwiona spojrzała na Dereka, na Mirandę, a potem nawet na bladą
dziewczynę i blondyna. I oni robili to samo. Poruszali brwiami. Nie jak
na kreskówkach ani tak ostentacyjnie, jak robiła to Sara, gdy
przewracała oczami i sugestywnie unosiła brwi, tylko delikatnie.


Tak jak Derek zrobił w sklepie. O co chodziło z tymi brwiami?


Znów spojrzała na tłum, chociaż miała ochotę spuścić wzrok. Jeśli nie
chciała robić za ofiarę, musiała im się przeciwstawić. Inaczej wszyscy
by się na niej wyżywali. A jeśli przez to stawała się taka jak Sara, to
trudno.


– Wygląda na to, że są już wszyscy. – Rozległ się kobiecy głos gdzieś z przodu sali.


Kylie próbowała wypatrzeć twarz mówiącej, ale jej wzrok spotkał się z innym – zimnym błękitnym spojrzeniem, które wyróżniało się z tłumu.
Kylie oderwała w końcu wzrok od tych oczu i zauważyła, że włosy chłopaka
są czarne jak smoła. I nagle sobie przypomniała.


Przypomniała go sobie.


Przypomniała sobie swojego… kota.


– To niemożliwe – wyszeptała pod nosem.


– Co jest niemożliwe? – zapytał Derek.


– Nic – Kylie zmusiła się, by skupić wzrok na kobiecie o śpiewnym
głosie.


– Witajcie w Obozie w Wodospadach Cienia. Jesteśmy…


Kobieta miała dwadzieścia kilka lat, długie, prawie sięgające pasa rude
włosy, była w dżinsach i żółtej koszulce. Obok niej stała druga
dziewczyna, mniej więcej w tym samym wieku, ale ta była gotką do szpiku
kości. Ubrana cała na czarno, nawet jej oczy wydawały się czarne. Ktoś
tu naprawdę powinien zaprenumerować jakiś tygodnik o modzie.


Kylie spojrzała na gotkę, która jechała z nią w autokarze. Dziewczyna
wpatrywała się w starszą od siebie kobietę z podziwem.


– Nazywam się Holiday Brandon, a to Sky Peacemaker.


W tym momencie weszło dwóch mężczyzn. Wyglądali na prawników czy innych
poważnych ludzi, których praca wymaga noszenia jednakowych czarnych
garniturów.


Kylie obserwowała, jak obie kobiety spoglądają na nowoprzybyłych i marszczą brwi. Wyglądało na to, że nikt się tych mężczyzn nie
spodziewał. Co więcej, byli raczej niemile widziani.


Sky, jedna z komendantek, podeszła do mężczyzn i wyprowadziła ich na
zewnątrz, podczas gdy Holiday mówiła dalej.


– Dobrze. Na początek podzielimy się na nowych i powracających.
Wszystkich, którzy już tu byli, proszę o wyjście na zewnątrz. Czekają
tam pomocnicy, którzy wskażą wam wasze domki, gdzie będziecie spali, i rozdadzą harmonogramy zajęć. Jak zwykle, zasady obowiązujące na obozie
zostały wywieszone w domkach. Oczekujemy, że je przeczytacie. I od razu
mówię, że nie, nie ma mowy o zmianie współlokatorów domku. Jesteście tu
po to, aby się dogadać i będziecie się dogadywać. Jeśli pojawi się jakiś
poważny problem, przyjdźcie z tym do mnie albo Sky. Omówimy go, ale
dopiero po upływie dwudziestu czterech godzin. Jakieś pytania?


Ktoś uniósł rękę.


– Tak – odezwał się damski głos. – Ja mam pytanie.


Kylie nachyliła się w prawo, aby zobaczyć dziewczynę. Była to kolejna
gotka.


– To nie ma nic wspólnego z zasadami, ale… chcę wiedzieć, kim, do
cholery, ona jest?


Dziewczyna wskazała… stół, przy którym stała Kylie. A może pokazywała
właśnie Kylie? Nie, niemożliwe. O cholera. Właśnie tak. Wskazywała na
Kylie.


– Kurczę – wyszeptała, gdy spojrzało na nią sześćdziesiąt par oczu.
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Uspokój się – odezwał się Derek tak cicho, by nie usłyszał go nikt inny. Nawet ona ledwo go słyszała przez łomotanie serca. – Prezentacja nastąpi w czasie obiadu – rozległ się damski głos.


Kylie podejrzewała, że powiedziała to Holiday, ale nie była pewna.


Wszyscy nadal się gapili. Na nią. Serce jej waliło, a myśli pędziły jak
oszalałe. W uszach zaczęło szumieć. Spojrzała na drzwi. Z trudem
opanowała chęć ucieczki. I to szybkiej. Ale musiała spojrzeć prawdzie w oczy, nigdy nie była dobrą biegaczką, a pomiędzy nią a drzwiami było
zbyt wiele dziwolągów. I wtedy, co dziwne, przypomniała sobie coś, co
słyszała o dzikich zwierzętach. Jeśli zaczniesz uciekać, to uznają, że
jesteś ich obiadem i będą cię ścigać.


„O rany…” Dobrze, głęboki oddech. Jeszcze jeden. Płuca się rozszerzyły.
To nie były dzikie zwierzęta, tylko dziwne nastolatki. Znów rozległ się
dźwięk nadchodzącego esemesa. Pewnie od Sary. Kylie go zignorowała. I po
raz pierwszy pomyślała, ze może jednak pomyliła się co do tego, że Sara
jest w gorszej sytuacji niż ona. Nie była pewna, ale coś jej mówiło, że
tu nie chodziło tylko o pójście na imprezę do Marka Jamesona. Ale, w takim razie, o co?


„I czemu?” Dlaczego to właśnie na nią zwrócono uwagę wśród wszystkich
tych dziwolągów? Czy dlatego, że nie poruszała brwiami? Ależ mogła to
robić równie dobrze jak każdy inny. I na pewno zacznie ćwiczyć, jak
tylko zostanie sama. Problem w tym, że nie wiedziała, o co w tym
wszystkim chodzi. Czy na tym obozie był to odpowiednik tajemnego uścisku
dłoni?


– No dobra. Do roboty – znów rozległ się śpiewny glos. – Powracający na
zewnątrz. Nowi zostają tutaj.


Kylie poczuła odrobinę ulgi, gdy tłum przestał się na nią gapić i zaczął
się zbierać, zabierając po drodze torebki i plecaki. A przynajmniej
większość z nich przestała. Kylie spojrzała na prawo i zobaczyła, że
ciemnowłosy chłopak o przeszywających niebieskich oczach wciąż się w nią
wpatruje. „Lucas Parker”. Przypomniała sobie jego imię, chociaż nie
widziała go już tyle lat.


„Cieszę się, że wyjechali” – przypomniała sobie, jak mówił jej tata. –
„Jestem przekonany, że ten chłopak wyrośnie na wielokrotnego mordercę”.


Kylie poczuła, jakby jakaś pięść zaciskała jej się na sercu. Czy
naprawdę była na obozie z potencjalnym mordercą? Czy to naprawdę on?
Mogła się przecież mylić. Minęło przecież… z dziesięć lat. Przeszedł ją
dreszcz, a wtedy on odwrócił się i wyszedł z innymi stałymi bywalcami.


Miranda także ruszyła do przodu. Zatrzymała się na chwilę przed Kylie i powiedziała:


– Powodzenia.


Kylie nie wiedziała, czy kpi sobie z niej, czy mówi serio, więc tylko
skinęła głową.


Blondyn stanął za Mirandą i uśmiechnął się szeroko.


– Nie chciałbym być na twoim miejscu – rzucił jakby żartem i ruszył za
Mirandą.


Usztywniwszy kolana, by się nie przewrócić, Kylie otrząsnęła się na
tyle, by się zorientować, że przynajmniej połowa ludzi sobie poszła. A z jej współpasażerów pozostała tylko blada dziewczyna, gotka, Derek i chłopak z kolczykami.


– Dobrze – powiedziała Holiday. – A teraz chciałabym, aby wszyscy,
którzy wiedzą, czemu tu są, przeszli na lewo. A ci, którzy nie wiedzą,
na prawo.


Kylie przypomniała sobie to wrażenie, że nie chodzi tylko o wylądowanie
na komisariacie i ruszyła w prawo, gdy zauważyła, że wszyscy idą na
lewo. Nie chcąc wyróżniać się jeszcze bardziej niż do tej pory, stanęła
w końcu obok Dereka.


Posłał jej zaskoczone spojrzenie. Kylie postanowiła przećwiczyć całą tę
kwestię z brwiami i zmarszczyła czoło.


Po prawej stronie sali stały tylko cztery osoby. Wśród nich był chłopak
z kolczykami z autokaru. Holiday zmierzyła wzrokiem obie grupy. Do sali
weszła Sky i stanęła obok rudowłosej komendantki.


– Dobra, ci z prawej za mną. A z resztą pogada Sky. – Dziewczyna zrobiła
kilka kroków, a potem spojrzała przez ramię. Prosto na Kylie. – Kylie,
chodź z nami.


Kylie, zaskoczona, że kobieta zna jej imię, potrząsnęła głową.


– Wiem, czemu tu jestem – skłamała.


– Naprawdę?


Postanowiła zaryzykować i powiedziała:


– Zostałam zatrzymana na imprezie, na której znaleziono narkotyki.


Rozległy się śmiechy.


Holiday groźnie spojrzała na wesołków i skinęła na Kylie.


– To dlatego, że moi rodzice się rozwodzą? – zapytała z rozpaczą.


Holiday nie odpowiedziała, ale nie było potrzeby. Spojrzenie, jakie jej
posłała, przypominało to jej mamy: „nie idź w tę stronę”. A kiedy raz
Kylie je zignorowała, skończyło się to szlabanem na cały miesiąc. Więc
poszła za Holiday i pozostałą czwórką.


Kiedy mijali zebrany na zewnątrz tłum, czuła, że wszyscy na nią patrzą.
Miranda skinęła jej głową i wyszeptała „powodzenia”. Z jakiś przyczyn
Kylie podejrzewała, że mówiła szczerze.


A potem zauważyła Lucasa Parkera stojącego obok gotki, która na
spotkaniu zadała pytanie o Kylie. Szeptali coś do siebie i patrzyli na
nią tak, jakby tu nie pasowała. A jej trudno byłoby się z nimi nie
zgodzić. Wtedy dopiero się zorientowała, że Lucas też ubiera się po
gotycku. A przynajmniej miał na sobie czarną koszulkę. I, oczywiście,
świetnie w niej wyglądał. Leżała na jego klatce piersiowej, bardzo
muskularnej klatce piersiowej, niczym rękawiczka. To takie
niesprawiedliwe, że faceci nie muszą kierować się żadną modą, a i tak
świetnie wyglądają.


Uświadomiwszy sobie, że gapi się na chłopaka, a gotka się z niej śmieje,
Kylie się odwróciła, udając, że w ogóle nie zauważyła nieuprzejmego
zachowania dziewczyny. Gdyby tak jeszcze mogła udać, że nic takiego nie
miało miejsca! W tym momencie podszedł do niej chłopak z kolczykami.
Uśmiechnęła się lekko. Może i się nie znali, ale przynajmniej jechali
tym samym autokarem i wyglądało na to, że on był równie zagubiony jak
ona.


Nachylił się.


– Nie przywiozłaś przypadkiem ze sobą żadnych dragów?


Kylie ze zdziwienia i zażenowania aż szczęka opadła. „Niech mnie ktoś
odstrzeli”. Cudownie. Jedno wypowiedziane zdanie i teraz uważali ją za
ćpuna.


Holiday poprowadziła ich do mniejszego domku krytego blachą, stojącego
tuż za stołówką. Na drewnianym ganku wisiała tabliczka, że jest to biuro
obozu. Kylie i pozostała czwórka weszli za nią do pokoju na zapleczu,
który wyglądał jak klasa.


– Usiądźcie – Holiday oparła się o biurko na przedzie, czekając, aż
wszyscy zajmą miejsca.


Kylie czuła, że kobieta co chwila rzuca na nią okiem, jakby się
spodziewała, że dziewczyna spróbuje uciec. Trzeba przyznać, że Kylie
przeszło to przez myśl. I to nie raz. To dlatego usiadła przy ławce
najbliżej drzwi. Jednak coś ją powstrzymywało przed ucieczką, coś więcej
niż świadomość, że nigdy nie była dobra na sto metrów. Więcej niż strach
przed złapaniem.


Ciekawość.


Z jakichś powodów miała wrażenie, ze słowa Holiday wyjaśnią wiele spraw.
A naprawdę pragnęła wyjaśnień.


– Dobrze – powiedziała Holiday i posłała wszystkim uśmiech typu
„spokojnie, wszystko jest ok”. Kylie uśmiech nie wystarczał.


– To, co zaraz powiem, większości z was sprawi ulgę, ponieważ w głębi
duszy wiedzieliście, że coś jest… inaczej. Niektórzy wiedzieli o tym
całe życie, niektórzy dopiero niedawno trafili na swoje przeznaczenie,
ale, tak czy inaczej, to pewnie będzie dla was szok. – Holiday spojrzała
na Kylie. – Jesteście tu, ponieważ jesteście wyjątkowi. Macie dar.


Holiday zamilkła, a Kylie czekała, aż ktoś zada pytanie, a że nikt się
nie odzywał, w końcu wykrztusiła:


– Zdefiniuj „wyjątkowy”.


– Wszyscy czytaliśmy o stworzeniach nadnaturalnych z legend i od dziecka
nas uczono, że one nie istnieją. Prawda jest taka, że istnieją. Nie
wszyscy na świecie są tacy sami. A niektórzy są dużo bardziej niezwykli
od innych. Niektórzy z nas tacy się urodzili, inni się zmienili. Ale bez
względu na to, jak to się stało, jesteście tutaj, ponieważ takie jest
wasze przeznaczenie. Takie wam przypadło.


– Chwileczkę – odezwała się Kylie, nim zdążyła ugryźć się w język. – Co
to… mówisz, że… że takie stworzenia jak… jak…


– Wampiry istnieją? – odezwał się chłopak z kolczykami. – O kurde.
Wiedziałem, że nie zwariowałem. To dlatego tak się rozchorowałem.


Kylie zagryzła wargi, żeby się nie roześmiać. Chciała powiedzieć o aniołach, ale to… to było głupie. Ten chłopak najwyraźniej przesadził z dragami. Wszyscy wiedzieli, że… że wampiry i takie różne nie istnieją.


Czekała, aż Holiday wyjaśni to chłopakowi. A potem jeszcze chwilę. I podczas tej drugiej chwili przypomniała sobie, jak zimny był dotyk
bladej dziewczyny. Przypomniała sobie zmieniający się kolor oczu
blondyna, znikającą ropuchę Mirandy. Nie. Nie mogła pozwolić sobie na
to, by…


– To prawda, Jonathon – odezwała się Holiday. – Istnieją. I tak,
zostałeś przemieniony w zeszłym tygodniu.


– Wiedziałam, że to nie były tylko sny – powiedziała jedna z dziewczyn.
– Ten wilk, o którym śniłam. To było naprawdę.


Holiday skinęła głową.


– Nie – Kylie uniosła rękę i potrząsnęła głową tak mocno, że aż włosy
spadły jej na twarz. – Nie wierzę w to.


Holiday spojrzała Kylie w oczy.


– Nie dziwię się, że to właśnie tobie trudno w to uwierzyć.


– Czym jestem? – wykrzyknęła druga dziewczyna o złotoblond włosach.


„Czym jestem?” – Kylie wciąż słyszała to pytanie. Nie żeby sama miała
ochotę takie zadać. Nie wierzyła w te głupoty. – „Nie wierzę w to”.


Holiday uśmiechnęła się do dziewczyny i posłała jej ciepłe spojrzenie.


– Twoją biologiczną matką była elfka. Masz zdolności uzdrawiające. I wiem, że to podejrzewałaś.


Dziewczyna otworzyła szeroko oczy, jakby z ulgą.


– Naprawdę uzdrowiłam moją siostrzyczkę. Rodzice myśleli, że zwariowałam
– powiedziała. – Ale ja wiedziałam, że to zrobiłam. Poczułam, gdy to się
stało.


Holiday spojrzała na nią ze współczuciem.


– Czasami to właśnie jest najtrudniejsze. Świadomość, że my wiemy i nie
możemy podzielić się tą wiedzą z innymi. Niewielu zwykłych ludzi jest w stanie zaakceptować to, czym jesteśmy. Między innymi dlatego tu
jesteście, by się nauczyć, jak korzystać z waszych darów i jak żyć w normalnym świecie.


Kylie myślała intensywnie. Przypominała sobie dziwne wydarzenia z ostatnich czasów – nawrót koszmarów i… Żołnierza, prześladowcę, którego
chyba tylko ona widziała. Zaczęła ogarniać ją panika. Zacisnęła oczy i z całych sił próbowała się obudzić. To musiał być sen.


– Kylie? – Głos Holiday sprawił, że otworzyła oczy. – Wiem, że trudno ci
to zaakceptować.


– To nie jest trudne. To niemożliwe. Nie wierzę…


– Ale boisz się zapytać, prawda? Boisz się zapytać, czemu tu jesteś, bo
gdzieś w głębi duszy wiesz, że tu pasujesz.


„Wiem, że ani mama, ani tata mnie nie chcą. To dlatego tu jestem”.


– Nie powinnam tu być – prychnęła. – Nie śniłam o wilkach. Mam koszmary.
Prawie ich nie pamiętam. Nie ugryzł mnie nietoperz i nikogo nie
uzdrowiłam.


– Wampiry i wilkołaki to tylko niektóre ze stworzeń nadnaturalnych –
Holiday zamilkła, składając dłonie. – Czego chcesz, Kylie? Dowodu?
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Tak. To niezły pomysł – Kylie nie zdołała zapanować nad sarkazmem. – Ale teraz mi powiesz, że nie możesz mi dać żadnego dowodu? I wygłosisz mowę, że i tak muszę w to uwierzyć, prawda? – Nie, prawdę mówiąc, chciałam ci pokazać dowód. – Spokój Holiday
sprawił, że Kylie zabrakło tchu. I przeraził ją. A co, jeśli Holiday
mówiła prawdę? Co, jeśli… znów sobie przypomniała, jak zimna była
dziewczyna w autokarze. Niemożliwe. Nie uwierzy w to. Wampiry i wilkołaki istniały w książkach, a nie w rzeczywistości.


Kobieta wyciągnęła z kieszeni jeansów komórkę i gdzieś zadzwoniła.


– Przyślesz mi Perry’ego do sali w biurze? Dzięki. – Schowała telefon z powrotem. – Każde z was może zostać i to zobaczyć. Ale jeśli wolicie
wyjść, to na zewnątrz czekają na was mentorzy, którzy odpowiedzą na
wasze pytania.


Kylie obserwowała, jak wszyscy rozglądają się wokół, aż postanowili
zostać. Pocieszyło ją to, że nie ona jedna miała wątpliwości. Po kilku
minutach, długich minutach, podczas których cisza wypełniła salę niczym
mgła, Kylie usłyszała kroki na zewnątrz. Otwarły się drzwi i do środka
wszedł blondyn z autokaru, ten o dziwnych oczach.


– Cześć, Perry, cieszę się, że znów cię widzę – powiedziała szczerze
Holiday.


– Fajnie jest być z powrotem – Spojrzał Kylie w oczy, a jej aż zabrakło
tchu, gdy ujrzała oczy tak ciemne, że wydawały się kompletnie
nieludzkie. W tej chwili jej przerażenie wzrosło o jakieś dwieście
procent.


– Byłabym bardzo wdzięczna, gdybyś zgodził się zaprezentować nam swój
dar.


Te nieludzkie oczy wciąż wpatrywały się w Kylie. Perry uśmiechnął się
szeroko.


– Och, masz tu niedowiarków? – Odwrócił głowę i skupił się na Holiday. –
Co chciałabyś zobaczyć?


– Może Kylie zadecyduje? – Holiday spojrzała na nią. – Kylie, to Perry
Gomez, bardzo uzdolniony zmiennokształtny, jeden z najpotężniejszych na
świecie. Sądzę, że może się przemienić we wszystko, co tylko przyjdzie
ci do głowy. Powiedz mu, kim chciałabyś, aby się stał?


Kylie patrzyła to na Holiday, to na Perry’ego. Uświadomiwszy sobie, że
oczekują jej reakcji, wydusiła z siebie:


– Jednorożcem.


– One nie istnieją – odparł Perry i zrobił taką minę, jakby go tą
propozycją obraziła.


– Kiedyś istniały – zawołała Holiday, jakby broniła Kylie.


– Kurde, naprawdę? – zawołał Perry.


– Naprawdę – powtórzyła Holiday. – I powinniśmy popracować nad twoim
językiem. Po prostu wyobraź sobie konia z rogiem. Wiem, że dasz radę. –
Uśmiechnęła się.


Skinął głową, a potem ścisnął razem dłonie, a Kylie ujrzała, jak
przewraca oczami. Powietrze w sali wydało jej się nagle zbyt rzadkie,
zupełnie jakby ktoś wyssał z niego tlen.


Wpatrywała się w Perry’ego, mimo że wszystko w środku mówiło jej, by
tego nie robiła. I w tym momencie cała jej ciekawość i potrzeba
zrozumienia wyparowała w to nienadające się do oddychania powietrze.
Nigdy nie mogła zrozumieć powiedzenia „niewiedza jest
błogosławieństwem”, aż do tej chwili. Chciała pozostać w stanie
niewiedzy. Nie chciała zobaczyć, nie chciała uwierzyć.


Ale zobaczyła.


Ujrzała, jak wokół jego ciała pojawiają się skry, takie, jakby ktoś
rozsypał brokat, a potem zapalono tysiące reflektorów, które go
rozświetliły. Krążyły wokół niego setki rombokształtnych światełek. W końcu opadły na ziemię, a w miejscu, gdzie wcześniej stał Perry, pojawił
się potężny, cholernie biały jednorożec z różowym rogiem na środku
czoła.
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Jednorożec, czy też Perry, machnął ogonem, jakby sprawdzał, czy działa, po czym odwrócił się do Kylie. Zwierzę postąpiło dwa kroki do przodu. Było tak blisko, że gdyby chciała, mogłaby je dotknąć. Ale nie miała na to najmniejszej ochoty. Koń uniósł głowę, zarżał, a potem puścił do niej oko.


– Kurde.


– Rany.


– Boże!


– Ja nie mogę.


– Cholera!


Kylie nie była pewna, co kto powiedział, może nawet ona coś dorzuciła od
siebie, bo wszystkie pięć wypowiedzi przemknęło przez jej przeciążony
mózg. Złapała haust powietrza i spojrzała na Holiday, która wpatrywała
się w nią łagodnymi zielonymi oczami.


– Już dobrze – powiedziała. – Perry, zmień się z powrotem.


Kylie oparła czoło o chłodną powierzchnię ławki i skupiła się na
oddychaniu i NIEmyśleniu. Jeśli pozwoli sobie na myślenie, rozpłacze
się, a ostatnia rzecz, jakiej chciała, to okazać tym ludziom słabość.
Cholera, te dziwolągi pewnie się żywią słabymi ludźmi.


– Teraz powinniście wyjść – tym razem stanowczy ton Holiday zdawał się
odbijać od ścian i wnętrza czaszki Kylie.


Policzyła do dziesięciu i zdołała usiąść. Ławki wokół niej były puste.
Perry, znów jako człowiek, wychodził wraz z pozostałymi. Rzucił jej
spojrzenie przez ramię. Jego brązowe oczy, tym razem wyglądające
normalnie, zdawały się wręcz przepraszać.


Przypomniawszy sobie o nakazie Holiday, Kylie zmusiła się, by się
podnieść z krzesła. Jeśli zdoła stąd wyjść, to może uda jej się znaleźć
jakieś odosobnione miejsce, gdzie w samotności będzie mogła odreagować.
Będzie mogła popłakać, spróbować pogodzić się z… nie. Nie myśl jeszcze.
Jeszcze nie. Przełknęła kilka łez, które wpełzły jej do gardła. Piekły
ją oczy.


– Gdzie się wybierasz? – zapytała Holiday.


Kylie spojrzała na nią. Z tą gulą wokół migdałków trudno jej było mówić.


– Powiedziałaś, że mamy wyjść.


– Oni mieli wyjść, a ty zostać.


– Czemu? – Wzrok zaszedł jej mgłą i uświadomiła sobie z rozpaczą, że nie
potrafi nad tym zapanować. Napłynęły łzy. „Czemu?” – To jedno słowo
przebiło się przez jej zagubiony umysł i zamieniło w mnóstwo pytań.
Czemu to się w ogóle działo? Czemu znów była inna? Czemu matka jej nie
kochała? Czemu ojciec się od niej odwrócił? Czemu Trey nie mógł dać jej
trochę więcej czasu? Czemu te wszystkie przerażające dzieciaki zachowują
się tak, jakby to ona była dziwolągiem?


Zamrugała, by powstrzymać łzy, i usiadła z powrotem.


– Czemu? – powtórzyła. – Czemu tu jestem?


Holiday usiadła obok niej.


– Bo masz dar, Kylie.


Dziewczyna potrząsnęła głową.


– Nie chcę być wyjątkowa. Chcę być po prostu mną… normalną mną. I…
prawdę mówiąc, wydaje mi się, że nastąpił jakiś straszny błąd. Widzisz,
ja nie mam… daru. Ja… na pewno nie mogę się w nic przemienić. Nie jestem
beznadziejna, może poza matmą. Ale też nigdy nie byłam jakaś wyjątkowa.
Nie nadaję się do sportu, nie mam jakiś niesamowitych zdolności ani nie
jestem zbyt inteligentna. I, wierz mi lub nie, odpowiada mi to. Podoba
mi się, że jestem przeciętna… normalna.


Holiday roześmiała się.


– To żaden błąd, Kylie. Ale doskonale wiem, co czujesz. Czułam się tak
samo, gdy byłam w twoim wieku, zwłaszcza gdy uświadomiłam sobie prawdę.


Kylie otarła twarz, chcąć ukryć łzy, i zmusiła się, by zadać pytanie, o którym starała się nie myśleć, od kiedy to się zaczęło.


– Czym jestem?
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A zniesiesz prawdę? – zapytała cicho Holiday, patrząc na nią ze współczuciem. Czy zniesie? Przed chwilą widziała, jak chłopiec przemienia się w jednorożca. Chyba nie może być gorzej?


Gdy tylko zadała sobie to pytanie, przeszedł ją dreszcz. A co, jeśli
rzeczywiście może być gorzej? Przypomniała sobie słowa Holiday o tym, że
są też inne rodzaje nadprzyrodzonych poza wampirami i wilkołakami, które
zdaniem Kylie musiały być najgorsze. Nie żeby była specjalistką w tej
dziedzinie. Ale może Holiday powiedziała tak tylko po to, by ją
uspokoić? Chyba by jej nie okłamała?


– Tak, zniosę to – odparła Kylie, a odwaga w jej głosie była większa od
tego, co naprawdę czuła.


Ale gdy Holiday otworzyła usta, by zacząć opowiadać, dziewczyna
wykrzyknęła:


– Nie! – Ukryła twarz w dłoniach, a potem uniosła ją i znów spojrzała na
rudą komendantkę obozu. – Nie wiem, czy jestem w stanie.


Tego było po prostu za dużo.


Kylie tak mocno przygryzła dolną wargę, że aż ją zabolało.


– No wiesz, jeśli chcesz mi powiedzieć coś w stylu, że jestem martwa, że
muszę zacząć gustować w krwi, podczas gdy ja nie mogę nawet zjeść sushi,
to tego nie zniosę. Albo jeśli mi powiesz, że zacznę wyć do księżyca,
zjadać innym koty i będę musiała się depilować woskiem za każdym razem,
gdy postanowię włożyć kostium kąpielowy, to tego chyba też nie zniosę.
Lubię koty, a wosku próbowałam raz i bolało jak skurczybyk. – Na samo
wspomnienie wsunęła dłoń między nogi.


Holiday roześmiała się, ale Kylie była śmiertelnie poważna. Depilacja
woskiem naprawdę bolała i od tamtej pory nie dała się Sarze namówić na
nic w tym guście.


– Myślisz, że zniosę prawdę? – Kylie bała się odpowiedzi.


– Szczerze mówiąc, nie znam cię jeszcze za dobrze, ale wierzę w ocenę
doktor Day.


Kylie zamrugała.


– A co ma do tego moja świrolog?


– To twoja świrolog, jak ją nazywasz, poleciła cię nam. Rozpoznała twoje
dary. No wiesz, ona jest półelfką.


Kylie próbowała przetrawić tę informację.


– Wylądowałam tu przez nią? Przecież ta kobieta… – Kylie nachyliła się,
jakby szept mógł pozbawić jej słowa części jadu. – Jej brakuje piątej
klepki. – Położyła ręce na blacie. – Szczerze mówiąc, to ona jest
dziwolągiem.


Holiday zmarszczyła brwi.


– Obawiam się, że wszyscy nadnaturalni są trochę dziwni, jeśli patrzeć
na nich z perspektywy zwykłych ludzi. A ona ma o tobie bardzo dobre
zdanie.


Kylie ogarnęło poczucie winy, co zapewne było intencją komendantki.


Holiday ujęła dłonie Kylie.


– Nie będę cię też okłamywać, Kylie. Prawda jest taka… prawdę mówiąc,
nie wiemy, czym jesteś.


Kylie wyprostowała się, rozważając te słowa. Holiday czekała w milczeniu, aż dziewczyna się z tym wszystkim pogodzi. Tymczasem ona nie
miała najmniejszego zamiaru z niczym się godzić. O nie! Zastanawiała się
po prostu, jak spojrzeć na to z dobrej strony.


– No jasne! To dlatego, że ja niczym nie jestem. Jestem po prostu sobą.
Jestem normalna.


Kobieta potrząsnęła głową.


– Masz dary, Kylie. Takie dary mogą pochodzić od różnych stworzeń
nadnaturalnych i prawie zawsze są dziedziczne.


– Dziedziczne? Ale żadne z moich rodziców nie jest… nadnaturalne.


Holiday nie była przekonana.


– Czasami zdarza się, że dary omijają jedno pokolenie. To mógł być elf
albo potomek bogów. Może…


– Bogów? Dary? Jakie dary?


Holiday chrząknęła i spojrzała na nią poważnie.


– Potrafisz rozmawiać ze zmarłymi… czasami we śnie. A czasem też na
jawie.


Choć dłonie rozgrzewał jej uścisk Holiday, wewnątrz poczuła chłód.


– Zmarli?


Zaczęła grzebać w pamięci, ale przed oczami stanął jej tylko obraz
Żołnierza. Nie mogła sobie przypomnieć nic ze swoich koszmarów.


– Nie, mylisz się. Nigdy z nimi nie rozmawiałam. Nie zamieniłam ani
słowa, nigdy. Mama uczyła mnie, żeby nigdy nie rozmawiać z obcymi i tego
się trzymam.


– Ale ich widziałaś, prawda?


W oczach Kylie znów zalśniły łzy.


– Tylko jednego. I nawet nie jestem pewna, czy to duch. To znaczy, mama
nigdy go nie widziała, ale mama… ona i tak zawsze jest w swoim własnym
świecie.


Ale przecież była też sąsiadka. Przeszła tuż obok Żołnierza i nawet na
niego nie spojrzała. „Kurczę…”


– Wiem, że to przerażające – powiedziała Holiday. – Pamiętam, jak
pierwszy raz tego doświadczyłam.


Kylie zabrała dłonie z uścisku Holiday.


– Ty… masz ten sam… talent?


Holiday skinęła głową i spojrzała w lewo.


Kylie obrzuciła salkę wzrokiem.


– Ale żadnego tu teraz nie ma, prawda?


I natychmiast to poczuła. To zimno… Upiorne, przeszywające na wskroś
zimno, które ostatnio nawiedzało ją tak często.


– Kylie, oni zawsze tu są. Po prostu wyłączasz na to mózg.


– Mogę coś takiego zrobić? – zawołała Kylie. – Mogę wyłączyć to na
stałe?


Holiday zawahała się.


– Niektórzy mogą, ale to dar, Kylie. Nieużywanie daru to marnotrawstwo.


– Marnotrawstwo? O nie! Ja się o ten dar nie prosiłam! – Gdy tylko
usłyszała swoje słowa, uświadomiła sobie, że niemal przyznała, iż coś
jest na rzeczy. Nie chciała, aby to była prawda. Nie chciała tego
przyjąć do wiadomości, a tym bardziej w to uwierzyć. – Wcale nie jestem
pewna, czy mam jakiś dar. W końcu ciągle się słyszy o ludziach, którzy
widzą duchy.


Holiday skinęła głową.


– To prawda. Niektóre duchy potrafią skupić dość energii, by mogli je
widzieć nawet zwykli ludzie.


– W takim razie, tak właśnie wygląda sprawa ze mną. Mam po prostu do
czynienia z mocno naładowanym duchem. O to chodzi. Bo ja jestem
normalna.


– Dowody mówią co innego.


Zabrakło jej tchu.


– Jakie dowody?


Holiday wstała i skinęła na dziewczynę. Pod Kylie ugięły się nogi, ale
poszła za komendantką.


– Po pierwsze, jesteś nieczytelna.


– Nieczytelna? – zapytała Kylie, gdy weszły do niewielkiego gabinetu.


– Wszyscy nadprzyrodzeni potrafią zaglądać do umysłów innych. Gdy
czytamy ludzi, zawsze widzimy podobny wzór. Gdy czytamy innych
nadprzyrodzonych, widzimy mniej więcej, z kim mamy do czynienia. Chyba
że z rozmysłem nas blokują, czego się zwykle nie robi. Z uprzejmości.


– Chodzi o to poruszanie brwią? – zapytała Kylie.


– Spostrzegawcza jesteś – uśmiechnęła się Holiday. – Rzecz w tym, że
ludzie potrafiący rozmawiać z duchami często marnie czytają innych i są
bardzo trudni do odczytania. Nie jesteśmy niegrzeczni, po prostu nasze
umysły działają na innej płaszczyźnie niż reszta. Przy odrobinie wprawy
potrafimy się otworzyć na tyle, by nie wyglądać na skończonych gburów.
Twój wzór i fakt, że inni nie potrafią cię odczytać, świadczy o tym, że
jesteś kimś więcej niż człowiekiem. A do tego mamy jeszcze ten dowód. –
Komendantka obozu otworzyła szufladę z aktami, z teczki opisanej
nazwiskiem Kylie wyciągnęła jakiś dokument i wręczyła jej.


Kylie przyjrzała się ksero swojego aktu urodzenia. Nigdzie nie było
słowa o tym, że jest nadprzyrodzona ani że widzi duchy. Spojrzała na
Holiday pytająco.


Kobieta musiała odczytać jej myśli albo wyraz twarzy, bo stwierdziła:


– Kylie, urodziłaś się o północy.


– No i? Jakie to ma znaczenie?


Holiday przesunęła palcem po teczkach.


– Wszyscy, którzy tu są, urodzili się o północy.


Serce Kylie zabiło trochę szybciej. Obserwowała, jak pomalowany na
czerwono paznokieć Holiday przesuwa się po kolejnych etykietkach z nazwiskami. Żadne z nich nic dla Kylie nie znaczyło. Do czasu.


Lucas Parker.


Nie żeby to miało jakieś znaczenie. Zwróciła uwagę na jego nazwisko
tylko dlatego, że było jedną z nielicznych znajomych tu rzeczy. Znów
poczuła chłód na karku.


Odwróciła się i na jego widok zaparło jej dech. Nie Lucasa, ale
Żołnierza. A on tam po prostu stał, bliżej niż kiedykolwiek, i wpatrywał
się w nią tymi zimnymi, martwymi oczami.


 


• • •


Niecałe dziesięć minut później siedziała przy stoliku w stołówce.


Sama.


Oprócz niej w sali była tylko Holiday, druga komendantka i jakichś dwóch
mężczyzn.


Co kilka minut umysł Kylie próbował ogarnąć wszystko, co się wydarzyło –
począwszy od jednorożca, a skończywszy na tym, że okazało się, że nie
jest człowiekiem. Ale jej umysł nie był w ogarniającym nastroju.


„Zaprzecz temu. Zaprzecz”. – Te słowa wciąż grały jej w głowie.


Kylie uniosła wzrok na dźwięk głosów dobiegających z przodu stołówki.
Przyszła tu z Holiday po tym, jak ta odebrała telefon od Sky i stwierdziła, że skoro i tak zbliża się pora lunchu, to właściwy domek
wskaże jej po posiłku.


Holiday spojrzała na Kylie, więc dziewczyna opuściła wzrok, udając, że
sprawdza coś w komórce. Holiday i Sky, druga komendantka obozu,
rozmawiały z dwoma mężczyznami w czarnych garniturach, którzy niedawno
się tu zjawili.


Kylie nie słyszała treści rozmowy, ale widać było, że nie jest
przyjemna. Znów ukradkiem uniosła wzrok. Holiday i Sky miały ponure
miny. Holiday wydawała się bardziej zdenerwowana, przytupywała i zwijała
ciasno włosy.


Nagle jeden z mężczyzn uniósł ręce i prychnął:


– Nie będę nikogo wskazywał palcem, ale mówię, jak jest. Musicie zgłębić
tę sprawę i powstrzymać to albo władze zamkną obóz.


„Zamkną obóz?” – Kylie spuściła wzrok, udając, że nic nie słyszała, ale
ogarnęła ją nadzieja. Od kiedy Holiday zostawiła ją samą przy stole,
chciała zadzwonić do rodziców i błagać ich, by ją zabrali.


Tylko co miałaby im powiedzieć?


„Cześć mamo, tato, wiecie co? Wysłaliście mnie na obóz z prawdziwymi
dziwolągami, bandą wysysaczy krwi i morderców kotów. I jeszcze jedna
sprawa, ja też jestem dziwolągiem, ale jeszcze nie wiedzą, jakiego
rodzaju”.


Żołądek Kylie skręcił się na samą myśl o tym, jak potoczyłaby się taka
rozmowa. Istniało duże prawdopodobieństwo, że mama zabrałaby ją stąd i umieściła w szpitalu dla wariatów. Nie wiadomo, co gorsze.


Kylie zapatrzyła się w swoje dłonie i zaczęła myśleć o tym, co Holiday
powiedziała o dziedziczności jej daru.


Czy któreś z rodziców widziało duchy? Nie mama, bo przecież nie
wysłałaby jej do psychiatry po tym, jak Kylie po raz pierwszy wspomniała
o Żołnierzu. A tata by jej chyba powiedział, gdyby miał jakieś specjalne
zdolności, prawda…?


To nie znaczy, że Kylie przyjęła do wiadomości, iż ma jakieś dary. Wciąż
najbardziej prawdopodobne wydawało jej się, że to Holiday się pomyliła,
twierdząc, iż ona jest jedną z nich. Może Żołnierz był po prostu
wysokoenergetycznym duchem? W końcu Holiday sama przyznała, że to się
zdarza. I na pewno byli też normalni ludzie, którzy urodzili się o północy.


Tak czy inaczej, pomysł, by mówić o tym jej rodzicom, wydawał jej się
głupi. Głupi? Kogo ona próbowała okłamać? To było kompletne szaleństwo i gdyby nie widziała, jak Perry przemienia się w jednorożca, to sama także
by w to nie uwierzyła.


Rozmowa z przodu sali znów zrobiła się głośniejsza, ale nie aż tak jak
poprzednio i Kylie nie mogła rozróżnić słów. Wpatrywała się więc w swój
telefon i udawała, że czyta najnowszego esemesa od Sary, chociaż
przecież już to zrobiła.


Jej przyjaciółka nie powiedziała swoim rodzicom, że nie dostała okresu,
i zamierzała iść do apteki po test ciążowy, gdy tylko jej matka wyjdzie
na umówiony lunch. Jutro o tej porze Sara będzie wiedziała, czy jest w ciąży.


Kylie nie pytała Sary o ojca dziecka ani nawet o to, czy rozważała
aborcję. Jakoś nie mogła sobie wyobrazić, by Sara zrobiła coś takiego. Z drugiej strony pół roku temu mogłaby przecież przysiąc, że Sara nie
zajdzie w nieplanowaną ciążę.


Martwiła się Sarą przez jakąś minutę, po czym z powrotem skupiła się na
własnych problemach. Między innymi na tym, jak przetrwa najbliższe dwa
miesiące. A pod pojęciem „przetrwa” miała na myśli nie tylko kwestie
psychiczne. Wszak wampiry i wilkołaki zabijają ludzi.


„Tylko te złe” – wyjaśniła Holiday, gdy tutaj szły, a Kylie podskakiwała
za każdym razem, gdy ktoś ją mijał. Czy Holiday była pewna, że na obozie
nie było żadnych „złych”? Zdaniem Kylie, niektórzy naprawdę wyglądali
ponuro. Może nie była specjalistką w odróżnianiu złych nadprzyrodzonych
od dobrych, ale podchodziła do tego mniej więcej tak, jak do pająków i węży. Wiedziała, że są dobre i złe. I na wszelki wypadek unikała
wszystkich.


Boże, miała nadzieję, że nie będzie mieszkać z żadnym z nich. Holiday
nie chciałaby chyba, aby dzieliła domek z kimś, kto… kto mógłby chcieć
ją zabić we śnie. Z drugiej strony… No pięknie, czyli przez najbliższe
dwa miesiące będzie spała z otwartymi oczami.


Dwóch ubranych w czarne garnitury mężczyzn w końcu skończyło rozmowę z komendantkami obozu i zaczęło się zbierać do wyjścia. Nagle jeden z nich, ten wyższy, odwrócił się i spojrzał wprost na Kylie. A potem to
zrobił. Poruszał brwiami.


Kylie odwróciła wzrok, ale czuła, że facet dalej tam stoi, gapi się na
nią i marszczy brwi. Oblał ją rumieniec.


Drzwi do stołówki zamknęły się, ale chwilę później usłyszała, jak znów
się otwierają. Uniosła wzrok. Do środka wchodziły nastolatki, a ona
zgadywała, kim jest każdy z nich – elfem, czarownicą, wilkołakiem,
wampirem czy zmiennokształtnym. Byli jeszcze jacyś nadprzyrodzeni?
Będzie musiała zapytać Holiday, choćby o to, co oznacza, że ktoś jest
„potomkiem bogów”.


W końcu postanowiła podzielić te rodzaje, które już znała, na dwie grupy
– nadprzyrodzonych, którzy uważają, że ludzie nie nadają się do jedzenia
i tych, którzy miewają ich w jadłospisie.


Do sali wszedł Derek i Kylie zaczęła się zastanawiać, do której grupy go
przyporządkować. Zrobił kilka kroków i stanął, rozglądając się wokół.
Gdy jego wzrok spoczął na niej, wiedziała już, kogo szuka. Jej. Nie
wiedziała, kim on jest i do jakiej grupy należy, ale sama myśl, że
polubił ją na tyle, by się za nią rozglądać, sprawiła, że nie czuła się
już taka samotna.


Ruszył w jej stronę, a w jego oczach rozbłysnął uśmiech i znów pomyślała
o tym, jak bardzo przypomina jej Treya. Czy to dlatego go polubiła, a w każdym razie czuła do niego więcej sympatii niż do reszty? Bo był trochę
podobny do Treya?


Pomyślała, że musi uważać, by nie pomylić tego z prawdziwymi uczuciami.


– Cześć – powiedział, siadając obok niej.


Gdy na niego spojrzała, uświadomiła sobie, że jej ramię sięga mu ledwie
do połowy przedramienia. A to znaczyło, że był wyższy od Treya, i to o dobre dziesięć centymetrów.


Kylie skinęła głową i wrzuciła telefon do torebki.


– A więc…? – zapytał.


Kylie spojrzała w jego zielone oczy ze złotymi plamkami. Doskonale
rozumiała, o co pytał. Chciał wiedzieć, czym jest. Już miała mu
odpowiedzieć, stwierdzić, że nie wie, opowiedzieć o swoim darze, ale
uświadomiła sobie, że nie jest jeszcze gotowa, by wypowiedzieć to
głośno. Oznaczałoby to, że uwierzyła. A tak nie było, jeszcze nie.


– To był szalony poranek – rzuciła zamiast tego.


– Wyobrażam sobie – odparł, a w jego głosie słychać było zawód. Chciał,
aby mu zaufała.


„Powodzenia” – pomyślała. Po tym, jak jej bliscy umierali – jak Babcia,
rozwodzili się – jak rodzice i zrywali z nią, bo nie chciała się bzykać
– jak Trey, jej ufność postanowiła zrobić sobie wycieczkę na wysokie
szczyty. I skończyła jako sieczka na dnie jakiegoś parowu, tuż obok jej
serca.


Po drugiej stronie Dereka usiadła Miranda.


– Cześć… – wychyliła się, by spojrzeć na Kylie. – Dzielimy domek.
Fajnie, co?


– O tak – Kylie zaczęła rozważać, do jakiej rasy należy Miranda.
Przypomniała sobie ropuchę i uznała, że pewnie jest czarownicą.


– Ja też z wami mieszkam – przysiadł się do nich ktoś jeszcze.


Kylie odwróciła się i ujrzała swoje odbicie w przyciemnianych okularach
bladej dziewczyny.


Przebiegł ją dreszcz. Nie wiedziała, czy ma do czynienia z wilkołakiem,
czy z wampirzycą, ale coś jej mówiło, że chodzi o jeden z tych dwóch
gatunków. A to oznaczało mniej więcej tyle, że należała do grupy
stworzeń, które miewają ludzi w jadłospisie.


Dziewczyna zsunęła lekko okulary i Kylie po raz pierwszy ujrzała jej
oczy. Czarne i lekko skośne, egzotyczne, jakby miała azjatyckie
korzenie.


– Mam na imię Della… Della Hanks.


– Em… Kylie Galen – wykrztusiła, mając nadzieję, że jej wahanie nie
brzmiało jak strach, chociaż właśnie nim było.


– A więc, Kylie – odezwała się Della, zsuwając okulary jeszcze bardziej
– powiedz nam… czym właściwie jesteś?


Czy tylko jej się wydawało, czy co najmniej tuzin innych nastolatków
odwróciło się i spojrzało w jej stronę? Czyżby mieli również nadwrażliwy
słuch? W tym momencie zadzwoniła jej komórka.


– Och… powinnam odebrać.


Wyciągnęła telefon z torebki, wstała i skierowała się do kąta, z dala od
wszystkich.


Spojrzała na wyświetlacz, zastanawiając się, komu będzie składać dzięki
za to, że tym telefonem wybawił ją z tarapatów i serce jej zamarło.
Myślała, że to Sara, ewentualnie mama czy tata. Na pewno nie spodziewała
się Treya.
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Halo? – odezwała się z wahaniem, a w piersi znów poczuła tę znajomą tęsknotę, ból, którego już prawie nie było, dopóki nie zobaczyła Treya na imprezie. Prawie… – Kylie? – Jego niski głos znów nią wstrząsnął.


Przełknęła gulę w gardle i wyobraziła go sobie. Jego zielone oczy
wpatrujące się w nią tak, jak przy całowaniu.


– Tak?


– Tu Trey.


– Wiem – odpowiedziała i zamknęła oczy. – Czemu do mnie dzwonisz?


– A muszę mieć jakiś powód?


„Od kiedy sypiasz z inną dziewczyną, to tak”.


– Już nie jesteśmy razem.


– Może to błąd? – odparł. – Nie mogę przestać o tobie myśleć, od kiedy
ujrzałem cię na tej imprezie.


Była przekonana, że nie myślał o niej, gdy tamtej nocy został sam na sam
ze swoją dmuchaną lalą. Mieli farta, że wyszli jakiś kwadrans przed
przybyciem policji. Więc kiedy Kylie siedziała w komisariacie, Trey
pewnie napawał się swoim szczęściem z nową dziewczyną.


– Sara powiedziała, że pojechałaś na jakiś obóz w Fallen – odezwał się,
gdy mu nie odpowiedziała. – Mówiła, że mama wysłała cię tam z powodu
imprezy.


– Tak – odparła, chociaż wiedziała, że to niezupełnie prawda.


Ale nie mogła powiedzieć Treyowi prawdy. Nawet części prawdy. Wtedy
sobie uświadomiła, jak wiele kłamstw będzie musiała powiedzieć
wszystkim, których zna. I uświadomiła sobie coś jeszcze. Jej mama nie
kłamała, gdy powiedziała, że to doktor Day przekonała ją, iż Kylie
powinna tu przyjechać. Może jednak mama nie chciała się jej pozbyć tak
bardzo, jak sądziła? Ta myśl powinna poprawić jej samopoczucie, ale ból
w piersi tylko się nasilił. Tęskniła za mamą. I za tatą. Chciała do
domu. Znów poczuła tę gulę w gardle i z trudem przełknęła ślinę.


– Wolno ci odbierać telefony? – zapytał Trey, przywołując ją do
rzeczywistości.


„Wolno?” Zastanowiła się nad tym.


– Tak mi się wydaje. Nikt nie mówił, że nie. – Ale nie przeczytała
zasad, które podobno wisiały w domku. Ale to nie jej wina. Jeszcze nie
miała okazji pójść do swojego domku.


Rozejrzała się, by sprawdzić, czy jeszcze ktoś rozmawia przez telefon.
Zauważyła jeszcze dwie rozmawiające osoby i dwie wysyłające esemesy, w tym Jonathona, zwanego chłopakiem z kolczykami, który stał z dwoma
innymi chłopakami. Obok stała gotka, która trzymała się z innymi gotami.


Kylie zauważyła też Lucasa Parkera. Nie korzystał z komórki. Rozmawiał z grupą dziewczyn, które wyglądały jak jego osobisty fanklub. Uśmiechał
się. A dziewczyny wpatrywały się w niego jak w obraz. Niech się śmieją i omdlewają, pomyślała Kylie. To nie ich kota zabił.


– W przyszłym tygodniu jadę na obóz piłkarski w Fallen – powiedział
Trey, przywołując ją do rzeczywistości. – Pomyślałem, że moglibyśmy…
może byśmy się spotkali? By porozmawiać. Tęsknię za tobą.


– Myślałam, że spotykasz się z tą dziewczyną… Shannon.


– Tak naprawdę nigdy ze sobą nie chodziliśmy. Już się nie widujemy. Nie
mogłem z nią rozmawiać.


„Ale na pewno mogłeś robić inne rzeczy”. Wspomnienie, jak wisiała na nim
na imprezie, bolało.


– Powiedz, że się przynajmniej ze mną spotkasz – powiedział. – Proszę.
Naprawdę za tobą tęsknię.


Coś ścisnęło ją w piersi.


– Nie wiem, czy mogę… to znaczy… jeszcze nie wiem, jakie tu obowiązują
zasady.


Zamknęła oczy i pomyślała, jak dobrze byłoby zobaczyć Treya. Zobaczyć
kogoś, kto nie jest dziwolągiem, a zwłaszcza jego. To do niego się
zwracała, gdy coś ją martwiło. I dlatego ich zerwanie złamało jej serce.


– Nic nie obiecuję, dopóki nie ustalę, jak tu jest. – Kylie podniosła
głowę…


Holiday i Sky skierowały się do przodu sali.


– Obiad podano – zawołała Sky. – Niech zaczną nowi. A potem przejdziemy
do prezentacji.


„Prezentacji?” Na myśl o tym, że miałaby przemawiać do wszystkich,
skręcił jej się żołądek. Kylie zauważyła, że Derek odwraca się w jej
stronę, jakby chciał zaproponować, by stanęli razem w kolejce. Ten
pomysł właściwie jej się spodobał.


– Muszę już kończyć, Trey – powiedziała.


– Ale Kylie…


Rozłączyła się. Nie zrobiła tego złośliwie, ale myśl, że chłopak może
się poczuć odrzucony, jakoś nie sprawiła jej przykrości. Zemsta jest
słodka.


Derek wstał i pomachał do niej. Tak, Derek jest wyższy od Treya. Ruszyła
w jego stronę. Z trudem opanowała wzdrygnięcie, gdy przyłączyła się do
nich Della i cała trójka stanęła w kolejce. Della stanęła za gotką z ich
autobusu i zaczęły rozmawiać.


Derek odwrócił się i skupił na Kylie.


– Chłopak? – zapytał.


– Co?


– Ten telefon.


– Och – potrząsnęła głową. – Były.


Natychmiast przypomniała sobie, jak kilka dzieciaków spojrzało na nią,
gdy Della zapytała, czym jest. Nachyliła się bliżej.


– Słyszałeś moją rozmowę? – Ściszyła głos. – Czy wszyscy mnie słyszeli?


– Nie. Po prostu… twój język ciała. – Chyba zauważył, jak rozglądała się
po sali. – Ale owszem, część z nich ma wyjątkowo czuły słuch.


– Ale ty nie? – Liczyła na to, że chłopak powie jej, co chciała
wiedzieć. Powie jej, czym jest.


– Ja nie – odparł, gdy przesunęli się o kilka kroków.


Jego ramię otarło się o jej rękę i przez moment nie wiedziała, czy
wolałaby się odsunąć, czy też przytulić. Fakt, że nie był zimny,
przemawiał na korzyść przytulenia. A gdy znów się o nią otarł, ogarnął
ją zaskakujący spokój.


– Więc czym jesteś? – zapytała i natychmiast ugryzła się w język.
Nieładnie było pytać o to, na co sama nie chciała odpowiedzieć. – Ale
wiesz, nie musisz odpowiadać.


Z zażenowaniem odwróciła głowę i wsłuchała się w tłum. Teraz, gdy nie
było już tej przygnębiającej ciszy, może nawet zdołałaby sobie wmówić,
że patrzyła na salę pełną zwykłych nastolatków.


I wtedy właśnie uświadomiła sobie, że przestała temu zaprzeczać.


Rozległy się śmiechy i dziewczęce piski. Myśl o „zwykłych nastolatkach”
powinna ją pocieszyć, ale nie potrafiła zapomnieć o prawdzie. A prawda
była taka, że żaden z tych ludzi nie był zwykły ani normalny.


„Ja też nie”.


Ta myśl z przerażenia przyprawiła ją o skurcz żołądka. I jak ona w takim
stanie ma coś zjeść?


– Jestem w połowie Fae – wyszeptał jej do ucha Derek.


Jego oddech sprawił, że przeszedł ją dreszcz. Nie strachu, tylko
zupełnie inny. Postanowiła o tym nie myśleć i skupiła na jego słowach.


„Fae?” Wyszukiwarka synonimów w jej mózgu zaczęła przeglądać katalogi,
aż przypomniała sobie, że kiedyś czytała, iż Fae to po francusku elf.
Mózg zaczął wypluwać informacje. Holiday była elfką. Holiday
powiedziała, że Kylie może być elfką.


Odwróciła się i spojrzała w jego zielone oczy. Tak cicho, jak tylko się
dało, wyszeptała:


– A czy… czy widzisz duchy?


– Duchy? – Ze zdumienia otworzył oczy, zupełnie jakby takie pytanie było
nie do pomyślenia. Ale przecież jak mogłoby być głupie, skoro… skoro…
Jej strumień świadomości zatrzymał się gwałtownie, gdy poczuła kogoś za
plecami. Serce zaczęło jej walić i zaniepokoiła się, że to pewnie
Żołnierz. Ale nie czuła chłodu, który, jak właśnie sobie uświadomiła,
zawsze mu towarzyszył. Zauważyła, że Derek patrzy jej nad głową. Skinął.
Odwróciła się i dech jej zaparło, gdy ujrzała przed sobą jasnoniebieskie
oczy Lucasa Parkera.


– Chyba coś zgubiłaś – Głos miał niczym spiker radiowy, niski i dudniący, wyjątkowy, nie do zapomnienia. To sprawiało, że zdawał się
starszy, niż był w rzeczywistości.


Uświadomiwszy sobie, że się na niego gapi, szybko spojrzała na jego
ręce, w których trzymał jej elegancki portfel, który za ciężkie
pieniądze rok temu kupiła jej babcia. Natychmiast skierowała wzrok na
stół, gdzie zostawiła torebkę. Wciąż tam leżała, tak jak ją zostawiła.
Skąd on go wziął?


Wzięła od niego portfel i opanowała chęć sprawdzenia, czy karta
kredytowa jej mamy wciąż jest w środku. Mama by się nieźle wkurzyła,
gdyby zgubiła kartę.


Była rozdarta – zachować się kulturalnie i podziękować mu, czy zapytać,
jak jej portfel znalazł się w jego mordujących koty łapach. A potem,
ponieważ zwykle robiła to, co wypadało, już miała powiedzieć „dziękuję”,
ale nie potrafiła wykrztusić z siebie ani słowa.


Cały czas zastanawiała się, czy Lucas ją pamięta. Jego oczy zdawały się
zaglądać w głąb jej duszy, zupełnie tak samo jak te ładnych parę lat
temu. Nie przyjaźnili się, ale przez krótki czas byli sąsiadami. Nie
chodzili nawet do jednej klasy. Ale codziennie szli te same trzy
przecznice do szkoły i pamiętała, że ten marsz był jej ulubionym
fragmentem dnia. Od kiedy pierwszy raz zobaczyła go, jak jechał na
rowerze, zawsze w jakiś tajemniczy sposób ją fascynował.


I nagle przypomniała sobie ich ostatnie spotkanie. Fascynacja zniknęła,
a na jej miejscu pojawił się strach.


Siedziała na huśtawce i trzymała na kolanach swojego nowego kotka –
kotka, którego podarowali jej rodzice, bo Łapek zaginął. Nad płotem
pojawiła się głowa Lucasa, który spojrzał na nią tymi niebieskimi
oczami. Kotek zasyczał i podrapał ją, próbując się wyrwać. Chłopak
popatrzył na zwierzaka i powiedział: „Dopilnuj, żeby kotek był w nocy w domu. Bo inaczej skończy tak samo jak poprzedni”.


Uciekła z płaczem do mamy. Tamtego wieczoru rodzice poszli porozmawiać z rodzicami Lucasa. Nie powiedzieli jej, co się stało, ale pamiętała, że
gdy wrócili do domu, tata był zły. Nie miało to jednak większego
znaczenia, bo następnego dnia Lucas Parker i jego rodzice się
wyprowadzili.


– Nie ma za co – powiedział Lucas, a w jego dudniącym głosie słychać
było sarkazm. A potem odwrócił się i odszedł.


No świetnie. Tylko tego brakowało, by zaczęła robić sobie wrogów wśród
przedstawicieli gangu „mamy ludzi w menu”, a już szczególnie tego, o którym wiedziała, że jest zdolny do okropieństw. Ale, bądźmy szczerzy,
trudno jej będzie zachowywać się uprzejmie wobec Lucasa Parkera. W końcu
zabił jej kota i groził, że to samo zrobi z drugim.
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Prezentacje w czasie obiadu okazały się tak żenujące, jak podejrzewała. Wszyscy się przedstawiali i mówili „czym” są, ale gdy przyszła jej kolej, podała tylko imię i nazwisko. A potem nastąpiła okropna cisza. Wtedy do akcji wkroczyła Holiday, która wyjaśniła, że pochodzenie mocy Kylie wciąż jeszcze jest rozpatrywane, a jej „zamknięcie” nie wynika z niechęci do innych, tylko z właściwości jej daru. Jeśli ktoś jeszcze wątpił, że jest największym dziwolągiem ze
wszystkich, to teraz został o tym poinformowany przez komendantkę obozu.
Och, Kylie podejrzewała, że Holiday chciała pomóc, ale naprawdę mogła
sobie darować. Na szczęście zdążyła zjeść pół kanapki z indykiem, bo
później nie była już w stanie nic przełknąć.


Chwilę poźniej zadzwoniła jej komórka. Ujrzała na wyświetlaczu numer
mamy i wyłączyła telefon. Nie chciała, aby ktoś z nadludzkim słuchem
usłyszał jej rozmowę z matką. Gdy tylko skończyło się oficjalne
spotkanie, odnalazła Holiday i zapytała, jak ma trafić do swojego domku.
Kolacja miała być o szóstej, a wcześniej miała wolne popołudnie.
Sugerowano, że to czas na zapoznanie się z innymi obozowiczami i współlokatorami domków.


Kylie spędziła jednak ten czas na zapoznawaniu się ze swoimi emocjami,
schowana w swojej maluteńkiej sypialni. Wiedziała przecież, jaka jest
różnica między „sugerowano” a „nakazywano”.


Usiadła na łóżku i znów oceniła wielkość swojego pokoju. Powodów do
narzekania raczej nie było. Fakt, że miała własny pokój, sprawiał, że
jego wielkość nie miała znaczenia. W sytuacji gdy w trzy do czterech
nocy w tygodniu miewała koszmary, prywatność była mile widziana. Miała
tylko nadzieję, że ściany były na tyle grube, by wyciszyć jej, jak
nazywała je mama, „mrożące krew w żyłach” krzyki. Ściany w domu na pewno
takie nie były.


Kylie przygryzła wargę i znów zaczęła się zastanawiać, jak mama mogła ją
w coś takiego wpakować. Wysłać ją tutaj, podczas gdy jeszcze tydzień
wcześniej uważała, że Kylie nawet jednej nocy nie powinna spędzać poza
domem, bo będzie jej wstyd, gdy ktoś zobaczy jej przerażenie.


Kylie porzuciła myśli o mamie i znów rozejrzała się po pokoju. Nie
zmarnowała całego popołudnia. Rozpakowała rzeczy, zadzwoniła do mamy,
czyli Królowej Śniegu, próbowała skontaktować się z zaginioną Sarą,
która wciąż nie dzwoniła ani nie pisała, przeczytała zasady obowiązujące
na obozie i oddała się starej, sprawdzonej rozpaczy z mnóstwem łez.
Zasłużonej rozpaczy.


Przez szesnaście lat próbowała zrozumieć, kim jest. I chociaż wiedziała,
że jeszcze wiele pracy przed nią, to była zadowolona ze swoich odkryć. A dziś się okazało, że nie tylko myliła się co do tego, kim jest, ale nie
wiedziała nawet, czym jest.


To się nazywa kryzys tożsamości!


Znów zabzyczał jej telefon. Spojrzała na wyświetlacz. Dzwonił tata.


Tata, który ją opuścił.


Tata, który nie odebrał jej z komisariatu.


Tata, który nie odwiedził jej przed przymusowym wyjazdem na obóz.


Tata, który najwyraźniej nie kochał jej tak bardzo, jak sądziła.


Tata, za którym, wbrew wszystkiemu, straszliwie tęskniła.


Jeśli na tym polegało bycie córeczką tatusia, to trudno. A poza tym, to
pewnie przejściowe. Prędzej przy później przestanie go kochać, tak jak
on ją. Prawda?


Gardło jej się ścisnęło. Pokusa, żeby odebrać i błagać go, by po nią
przyjechał i ją stąd zabrał, była tak silna, że aż rzuciła telefon w nogi łóżka. Słuchała brzęczenia i wiedziała, że jeśli odbierze, to powie
mu o stworzeniach nadnaturalnych i o tym, że jest jednym z nich i że
spotkała Lucasa Parkera, potencjalnego mordercę.


Zawsze łatwo jej było mieć tajemnice przed mamą, bo wydawało jej się, że
mama też ma własne sekrety. Ale ukrywanie czegokolwiek przed tatą było
jak matma – okropnie trudne.


Zamiast więc odebrać telefon, opadła na poduszkę i znów zaniosła się
płaczem. Kiedy ktoś zapukał do jej drzwi, wciąż miała na policzkach
ślady łez.


Nim zdążyła zareagować, drzwi otworzyły się i przez szparę wsunął się
nos.


– Nie śpisz?


Ponieważ Kylie usiadła i tuż nad rzeczonym nosem zobaczyła oczy Mirandy,
nie skłamała.


– Nie.


Miranda weszła, bez zaproszenia.


– Hej, pomyślałam… – spojrzała na twarz Kylie i szczęka jej opadła.


Kylie doskonale wiedziała, na co gapi się młoda czarownica. Zazdrościła
dziewczynom, które mogły płakać i najwyżej rozmazywały sobie makijaż.
Ona tej umiejętności nie posiadła. Kiedy płakała, na jej jasnej skórze
pojawiały się czerwone plamy, a oczy puchły tak, że wyglądały wręcz
nieludzko.


Chwila, według Holiday, Kylie wcale nie była człowiekiem. Kto by
pomyślał…


– Wszystko w porządku? – zapytała Miranda.


– Tak – Kylie przybrała wesoły ton. – Alergia.


– Może idź do pielęgniarki? Naprawdę wyglądasz okropnie.


„Dzięki”.


– Nie, nic mi nie będzie. Za chwilę przejdzie.


– To nie jest zaraźliwe, co? – Miranda weszła głębiej do pokoju.


– No, mam nadzieję – rozległ się głos przy drzwiach.


Głos należał do Delli, która wciąż miała na nosie ciemne okulary i, jak
w czasie obiadu dowiedziała się Kylie, była wampirem. Tak. Prawdziwym
wampirem.


– Nie zarażam – powiedziała Kylie, po czym pomyślała, że należało
stwierdzić, że owszem, to by ją zostawiły samą.


Miranda usiadła na końcu łóżka. Della też weszła do pokoju, ale wciąż
stała. Za to zdjęła okulary i zmierzyła Kylie ponurym wzrokiem.
Przypominał on Kylie spojrzenie, jakie ma człowiek na diecie patrzący na
ciasteczko, nim zostanie ono przeżute.


Kylie dostała gęsiej skórki na myśl o tym, że ktoś mógłby ją przeżuć.


– Idziesz na kolację i ognisko, prawda? – zapytała Miranda.


– Czy to… obowiązkowe? – spytała Kylie, mając nadzieję, że jej reakcja
na Dellę pozostała niezauważona.


– Boisz się mnie? – wypaliła Della, pozbawiając Kylie złudzeń co do jej
zdolności skrywania strachu.


– Czemu… czemu miałabym się ciebie bać?


– Bo mam ostre zęby? – Otworzyła usta i zaprezentowała dwa ostre,
lśniące kły. – Bo mogę wyssać z ciebie krew?


Z trudem opanowała chęć skulenia się, zwłaszcza gdy Della ostentacyjnie
oblizała wargi.


– Przestań się droczyć – roześmiała się Miranda i przewróciła oczami.


– No tak – Della machnęła w stronę Kylie. – Serce wali jej jak oszalałe,
a puls przyspieszył do niebotycznej prędkości. Spójrz na jej tętnicę
szyjną. Ona chyba nie wie, że się droczę.


Słowa o tętnicach sprawiły, że w żyłach Kylie krew jeszcze
przyspieszyła.


– Oczywiście, że wiem – skłamała. – Holiday powiedziała, że wszyscy
tutaj są… dobrzy.


– A ty jej uwierzyłaś? – Czarne oczy Delli oskarżyły Kylie o nieszczerość.


W tym momencie Kylie uznała, że zdolność Delli do odczytywania
zachowania jej organizmu są lepsze niż jej umiejętność kłamania.


– Chcę jej wierzyć. Ale przyznam, że trudno mi zaakceptować fakt
istnienia istot nadnaturalnych.


– Ale przecież sama jesteś nadnaturalna – odezwała się Miranda. – Jak
mogłaś nie wiedzieć…


– Holiday uważa, że jestem nadnaturalna. – Tak, w ciągu ostatnich kilku
minut Kylie uznała, że może jednak Holiday się myli.


– Jesteś stworzeniem nadnaturalnym – powiedziały równocześnie Miranda i Della, lekko poruszając brwiami.


– A w każdym razie nie jesteś człowiekiem – dodała Della. – Widać to po
wzorze twojego mózgu.


– I nigdy się nie mylicie? – Kylie przyciągnęła kolana pod brodę.


– Każdy się czasem myli – odezwała się Miranda.


– Ale rzadko – dodała Della.


W każdym razie ta odpowiedź dała Kylie nadzieję.


– Ale to się zdarza, tak? – Zrobiło jej się lżej na duszy.


– Tak, są ludzie, którzy mają guza mózgu – stwierdziła Della.


Kylie oparła czoło o kolona. A więc albo była stworzeniem nadnaturalnym,
albo schodziła właśnie na guza mózgu. Nie wiedziała, co gorsze.


– No, i jest trochę ludzi, którzy po prostu mają nie po kolei – dodała
Miranda.


Kylie uniosła głowę.


– Nie po kolei?


– No tak, nierówno pod sufitem.


– To może ja po prostu mam nie po kolei? Już mi to sugerowano.


– Nie, czekaj – odezwała się Miranda. – Czy Holiday nie wspominała, że
masz dary?


Della i Miranda uniosły pytająco brwi.


Kylie wzruszyła ramionami.


– Tak, ale równie dobrze może to być po prostu wysokoenergetyczny duch.


– Duch? – zawołały równocześnie.


Kylie mogła się mylić, ale obie wyglądały na zbulwersowane i przerażone.
Ich zachowanie przypominało reakcję Dereka, gdy spytała go wcześniej,
czy widzi duchy.


– Widzisz zmarłych? – Della odsunęła się od łóżka. – Kurczę, nie chcę
mieszkać z kimś, wokół kogo zbierają się duchy. To zbyt przerażające.


Nawet Miranda poderwała się z łóżka. Kylie wpatrywała się w nie
zaskoczona.


– Żartujecie, prawda? Boicie się mnie? Jesteś czarownicą – wskazała
Mirandę. – A ty wampirem – machnęła na Dellę. – I wy twierdzicie, że to
ja jestem – puknęła się w pierś – przerażająca?


Miranda i Della spojrzały po sobie, ale żadna nie zaprzeczyła słowom
Kylie.


– Dobra, zapomnijcie o tym – powiedziała, zraniona ich postawą. – Ale
dla jasności dodam, że z nimi nie rozmawiam.


I wtedy uświadomiła sobie, że obie dziewczyny patrzą na nią tak, jak ona
patrzyła na nie przez cały dzień. Była to gorzka pigułka, która
sprawiła, że postanowiła rozważyć to wszystko.


– Czyli tylko wokół ciebie krążą? – Della zaczęła się rozglądać po
pokoju. – Powiedz, że teraz żaden się tu nie kręci.


– Nie – prychnęła Kylie, ale jej gniew nie był skierowany na dziewczynę,
tylko na całą tę sytuację.


Bo, kurczę, gdyby to jej ktoś powiedział, że widzi duchy, to pewnie też
by się go bała.


– To dobrze. – Miranda z powrotem usiadła na łóżku.


Della nadal rozglądała się wokół.


– Nie, to zbyt dziwaczne. Nie chcę z tobą mieszkać.


– Nie jestem wcale dziwniejsza od ciebie. – Kylie wpatrzyła się w wampirzycę i z jakiegoś powodu zapragnęła, by Della ją zaakceptowała.


– Ona ma rację – Miranda zwróciła się do Delli. – Pewnie jesteśmy dla
niej równie straszne jak ona dla nas. Może spróbujemy coś z tym zrobić?
No wiecie, zakolegować się?


Della odetchnęła głęboko.


– Dobrze, ale powiesz nam, jak zobaczysz jakiegoś ducha, dobra?


Kylie skinęła głową, ale szybko uświadomiła sobie, że będzie jej bardzo
trudno dotrzymać słowa, bo w tym momencie poczuła znajomy chłód
oznaczający obecność ducha. Na szczęście nie widziała go. Nie żeby się
bardzo rozglądała, ale chyba nikt od niej nie wymagał wpatrywania się w zmarłych?


Kylie nie sądziła, że będzie w stanie cokolwiek zjeść, ale kiedy dotarł
do niej zapach gorącej pizzy, zdała sobie sprawę, jak mało tego dnia
zjadła. Zdążyła pochłonąć jeden kawałek pepperoni z serem i pół sałatki,
nim się zorientowała, że co chwila ktoś na nią spogląda. Niektórzy
obozowicze wciąż jeszcze próbowali ją rozgryźć. Życzyła im szczęścia.
Zjadła kolejną łyżkę sałatki i pomyślała, że może jak im się uda,
podzielą się z nią spostrzeżeniami.


Rozejrzała się po sali i zauważyła siedzącego przy sąsiednim stole
Dereka. Obok niego usiadła rudowłosa dziewczyna, a sądząc z języka jej
ciała, była znacznie bardziej zainteresowana Derekiem niż pizzą.
Nachyliła się tak bardzo, że jej lewa pierś otarła się o jego ramię, a sposób, w jaki Derek przechylał się do niej, sugerował, że odpowiada mu
zainteresowanie dziewczyny. Kylie poczuła delikatne ukłucie zazdrości,
ale szybko nad nim zapanowała. To tylko dlatego, że wyglądał jak Trey.
Przygryzła wargę, myśląc, że w kwestii Dereka będzie musiała uważać.
Trudno będzie jej ustalić, co naprawdę do niego czuje.


Akurat w tym momencie półelf spojrzał na nią przez ramię. Wpatrywali się
sobie w oczy. Znów poczuła to przyjemne mrowienie.


– Chyba cię lubi – wyszeptała Miranda.


Gdy Kylie się zorientowała, że skupiają z Derekiem uwagę innych,
odwróciła głowę.


– Pewnie po prostu zastanawia się, czym jestem, tak jak inni –
wyszeptała.


– Nie. Leci na ciebie – odezwała się Della, przypominając Kylie o nadludzkim słuchu niektórych obozowiczów. – Kiedy siedział obok ciebie
podczas obiadu, wydzielał tyle testosteronu, że ciężko było oddychać.
Pragnie twojego ciała – zażartowała.


– No ale go nie dostanie – odparła Kylie.


– Więc ci się nie podoba? – zawołała radośnie Miranda.


– Nie w ten sposób. Nie. – Miała wrażenie, że kłamie, ale zignorowała
to, bo wiedziała, że jej uczucia mogą wynikać tylko z jego podobieństwa
do Treya.


Dość miała problemów. Na pewno nie miała zamiaru wchodzić teraz w nowy
związek, zwłaszcza oparty na kłamstwie. Derek to nie Trey.


A Trey chciał, by do niego wróciła. A przynajmniej sugerował to podczas
rozmowy. I przez to wszystko, co się działo, nie miała nawet czasu
zastanowić się, jak się z tym czuje. Szczęśliwa? Smutna? Zła? A może
wszystkiego po trochu? Próbując zapanować nad emocjami, sięgnęła po
dietetyczny napój i zaczęła obserwować, jak Della ściąga z pizzy
pepperoni i wkłada sobie do ust. Czubki jej ostrych kłów tak przykuły
jej uwagę, że zapomniała o Treyu i skupiła się na kwestiach mieszkania z wampirem. Gdy kolejny kawałek pepperoni zniknął w ustach Delli,
uświadomiła sobie, że ta dziewczyna je. Z książek, które czytała,
wynikało, że wampiry nie jedzą. Tylko piją… Kylie skupiła wzrok na
szklance Delli, wypełnionej jakimś gęstym czerwonym płynem.


– O cholera. – Żołądek Kylie skręcił się okropnie, aż musiała zasłonić
usta ręką.


– Co? – zapytała Della.


– Czy to… krew? – wyszeptała i rozejrzała się po sali. Na stolikach
stały szklanki z czerwoną substancją.


Miranda nachyliła się do Kylie.


– Obrzydliwe, prawda?


– Bawienie się z ropuchami jest obrzydliwe – odezwała się rozzłoszczona
Della.


– Nie bawię się z ropuchami – prychnęła Miranda, a w jej orzechowych
oczach zalśniło coś, co wyglądało na zażenowanie. – Rzuciłam na tego
faceta czar. Oczywiście, zasługiwał na to, ale nie potrafię go cofnąć i teraz za każdym razem, gdy on się nieodpowiednio zachowa, przemienia się
w ropuchę i pojawia u mnie.


W głosie Mirandy brzmiała rozpacz, ale Kylie ledwie zwróciła na to
uwagę. Z jakiegoś powodu fakt, że Miranda może przemieniać ludzi w ropuchy, nie niepokoił jej tak bardzo jak to, że Della piła krew. Do
licha. Co to za krew?


Della spojrzała na Kylie i jej zniesmaczoną minę.


– Widok martwych ludzi też jest obrzydliwy. To… – uniosła szklankę i pociągnęła łyk – nie jest.


Della odsunęła szklankę od ust, a tuż pod jej dolną wargą zalśniło kilka
czerwonych kropli. Szybko wysunęła różowy język i wszystko zlizała.


Żołądek Kylie skręcił się, a pizza, która zaczęła jej okropnie ciążyć,
nagle postanowiła wyjść.


– Oczywiście – Della uśmiechnęła się złowieszczo – same to sprawdzicie,
gdy jej spróbujecie.


– Próbowałam w zeszłym roku i była obrzydliwa – powiedziała Miranda. –
Smakuje tak, jak pachną brudne pieluchy.


– Co? – Kylie z trudem przełknęła. – Mam pić krew? Nie ma mowy.


Zasłoniła dłonią usta i starała się nie zwymiotować.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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